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Pierwszy i drugi dzień procesu o zajścia w Wyszynie 


Towitje iargyrtowania przed tragedia Wyszyńska 


Co mówi akt oskarżenia i główni świadkowie dowodowi 


Sprawa tragicznych zajść w Wyszy- 
nie, powiatu konińskiego, zazębia się i 
stanowi-niejako dalszy ciąg głośnych 
wydarzeń w Zagórowie w.styczniu r. b., 
kiedy to włościanie z okolicznych wio- 
sek nie dopuścili do wystawienia na 
tangu straganów żydowskich, co w kon- 
sekwencji skończyło się zdemolowa- 
niem tych straganów i składów żydow- 
skich. Na ekutek tych zajść policja 
przystąpiła do dokonywania masowych 
aresztowań podejrzanych o udział w 
zajściach, co odbiło się głośnem echem 
w całym powiecie. Wyniki tych are- 
sztowań znamy z procesów o zajścia w 
Amielinie i Szetlewku, gdzie zginęło 
5-ciu włościam. Proces, o którym dziś 
referuje nasz sprawozdawca, dotyczy 
wydarzeń, zaszłych w dniu 14 lutego r. 
b. w Wyszynie. Na tym procesie tra- 
gedja wyszyńska eię nie kończy, gdyż 
30. b. m. rozpoczyna się również przed 
sądem okręgowym w Kaliszu drugi 
proces o zajścia w Wyszynie w dniu 17 
lutego r. b., w czasie których mginął 6. 
p. Wawrzyniec Sielski. Ten to proces 
dopiero wyjaśni całokeztał. pamięt- 
nych wydarzeń wyszyńskich oraz tra- 
gedję ś. p. Sielskiego, o którym w 
pierwszej chwili P. A. T.-iczna podała, 
że popełnił samobójstwo, później jed- 
nak tę wiadomość sprostowała. 


Kalisz, 22 czerwca 


W poniedziałek przed sądem okrę- 
gowym w Kaliszu rozpoczął się proces 
o znane zajścia w, Wyszynie. 


' ŁAWA PODSĄDNYCH 


Jak już donosiliśmy, na ławie pod- 
sądnych zasiadło 34 oskarżonych. 


SĄD, PROKURATOR I OBRONA 


Przewodniczy rozprawie wiceprezes 
S. 0. Matusewicz, wotują s. o. Gzowski 
i asystent Michalski. Oskarża podpro- 
kurator Zygmunt Kropiwnicki. Oskar- 
żonych bronią adwokaci pp. Borowski 
z Warszawy, Śniechowski, Dołęga-Ko- 
walewski, Sulimierski i apl. Kazimierz 
Herbich z Kalisza. 

Sąd przystępuje do odczytania per- 


sonalij oskarżonych, a następnie do 
odczytania aktu oskarżenia, który po- 
daliśmy w numerze niedzielnym, a na- 
stępnie uzasadnienie tego aktu. 


UZASADNIENIE AKTU OSKARŻE- 
NIA 


W dniu 14 lutego 1936 r. o godz. 7 
rano przybył do Wyszyny w powiecie 
konińskim odział policji w składzie 
około. 50. posterunkowych pod dowódz- 
twem aspiranta Stefana Trofimowicza, 
by w Wyszynie.a jednocześnie w Ja- 
błonnie, Kunach, Paprotni i Głodnie 
przeprowadzić rewizję u członków Str. 
Narodowego, podejrzanych o nielegal- 
ne posiadanie broni. 

Polecenie przeprowadzenia rewizji 
wydał starosta powiatowy w Koninie 
p. M. Koczorowski, po uprzednio odby- 
tej konferencji, w której udział wzięli 
naczelnik Urzędu Wojewódzkiego Wy- 
działu społeczno-politycznego, komen- 
dant wojewódzki P. P., naczelnik u- 
rzędu śledczego w Łodzi, wicestarosta 
koniński i komisarz pow. P. P. w Ko- 
ninie. 

Konferencja ta zwołana została na 
skutek otrzymywanych przez starostę 
wiadomości, że poszczególni działacze 
Stronnictwa Narodowego, a m. in. Wa- 
wrzyniec Sielski, zam. w Wyszynie, na 
terenie pow. konińskiego, a szczególnie 
w Wyszynie i okolicy prowadzą sze- 
roką agitację, zmierzającą do stawia- 
nia przez ludność oporu policji. 

Oddział policji w ilości 45 ludzi pod 
dowództwem podkomisarza Grabow- 
skiego udał się celem przeprowadzenia 
rewizji u wskazanych członków Stron. 
Narodowego we Władysławowie, Ruso- 
cicach, Milinowie, Natalji i Leonji. 

Drugi oddział w ilości 42 ludzi pod 
dowództwem asp. Trofimowicza doko- 
nać miał analogicznych czynności w 
Wyszynie i okolicznych wsiach, przy- 
czem Sielskiego i Kwiatkowskiego po- 
licja miała zatrzymać. 

Około godz. 9 asp. Trofimowicz r€- 
uważył, iż do Wyszyny ścięgają z oko- 
licznych wsi grupy ludzi, uzbrojonych 


Agata Wieśniakowa z synem Janem i córkami (od lewej) Władysławą, Janiną i Ge» 
nowefą na podwórzu zagrody we Wrzosie. S 


w drągi, kłonice i inne narzędzia. W 
drodze przeprowadzonego wywiadu zo- 
stało ustalone, iż grupy ludzi dążą do 
Wyszyny w celu niedopuszczenia do 
zatrzymania Sielskiego i Kwiatkow- 
skiego. 

Naprzeciwko oddziału : policyjnego 
w drodze prowadzącej do zabudowań 
Sielskiego zebrał się tłum, liczący ok. 
400 osób, uzbrojonych w drągi, kłonice, 
widły i kije oraz z boku zbierały się 
liczne grupy, dochodzące do 1000 osób. 
Zebrani zachowywali się agresywnie 
i pod adresem policji rzucali pogróżki 
oraz padały okrzyki uderzenia na po- 
licję i rozbrojenia jej. 

Z tłumu wołano: „To nie Zagórów", 
„Nie damy się!*, „Nie bać się ich!*, 
oraz obrzucono policję obelżywemi wy- 
razami. Wobec agresywnej postawy 
tłumu asp. Trofimowicz wezwał tłum 
trzykrotnie do rozejścia się, a gdy nie 
zastosowano się do rozkazu, polecił 
oddziałowi  policyjnemu  rozproszyć 
tłum. Zgromadzeni, wypierani przez 
policję, cofnęli się do zabudowań Siel- 
skiego. 

Po usunięciu tłumu przystąpiono 
do przerwanej u Sielskiego rewizji. 

Wysłani do mieszkania czterej po- 
licjanci, celem zatrzymania Sielskiego. 
i Kwiatkowskiego, rozkazu jednak nie 
spełnili, gdyż zastali budynek za- 
mknięty. Wówczas oddział policji w 
szyku bojowym począł wycofywać się 
w kierunku budynku zarządu gminne- 
go w Wyszynie. 

Tłum w tym czasie liczył do 2.000 
osób, jednak z chwilą przybycia dru- 
giego odziału z pomocą, został rozpro- 
szony. Pó rozproszeniu tłumu zatrzy- 
mano: kilkanaście osób, którzy obecnie 
zasiadają na iza oskarżonych. 


Po odczytaniu uzasadnienia aktu 
oskarżenia sąd zapytuje oskarżonych, 
czy przyznają się do zarzuconego im 
czyni 

Wszyscy oskarżeni prwyznają się 
jedynie do brania udziału w zbiegowi- 
sku, natomiast do czynnych zniewag 


policji, oporu itd. nie przyznają się zu- 
pełnie. 

Sąd przystąpił do zaprzysiężenia 
powołanych świadków, których za wy- 
jątkiem 10 zwalnia do dnia następ- 
nego. 

CO MÓWI STAROSTA KONIŃSKI? 

Jako pierwszy świadek zeznaje. sta- 
rosta koniński p. M.Kaczorowski, 

Świadek charakteryzuje ogólne tło 
i podłoże, na którem doszło do wypad- 
ków objętych aktem oskarżenia. We- 
dług słów p. starosty było wszystko 
dobrze, dopukąd ludzie nie zaczęli się 
masowo zapisywać na. członków Str. 
Narodowego, przyczem świadek wy- 
jaśnia, że największy napływ ludzi do 
Str. Nar. był w 1935 r., a dowody miał 
w olbrzymiej ilości niegłosujących do 
izb ustawodawczych. Takie: ustosun- 
kowanie się ludności do wyborów prze- 
konało świadka o wywrotowych skłon- 
nościach ludności, zgrupowanej w Sze- 
regach Stronnictwa Narodowego. 


W OGNIU PYTAŃ OBRONY 

W ogniu pytań ławy obrońców p. 
starosta stwierdza, że przekonanie © 
szkodliwym wpływie Str. Nar. to zda- 
nie własne p. starosty. 

W czasie zeznań tego świadka po- 
wstaje mała scysja między obroną a 
świadkami. 

Apl. Herbich: — Czy według zdania 
świadka głosowanie jest obowiązkiem, 
czy też prawem wyborców? 

Świadek: — Obowiązkiem. 

Apl. Herbich: — A podług konsty= 
tucji — obowiązkiem, czy tylko pra- 
wem. 

Przewodniczący: — Uchylam to py- 
tanie. 


ZEZNANIA ASP. TROFIMOWICZA 


Po zeznaniach p. starosty, który w 
całej rozciągłości podtrzymywał akt 
oskarżenia, zeznaje świadek Trofimo- 
wicz, aspirant P. P, 

Świadek Trofimowicz na pytanie 
sądu, co wie w tej sprawie, zeznaje: 

— Na czele 42 ludzi przybyłem do 
Wyszyny, celem przeprowadzenia re- 
wizji u Sielskiego. Do dworu Sielskie- 
go posłałem 4 ludzi z mego oddziału, 
a sam zająłem pozycję w pobliżu. 

Ze wszystkich stron począł się gro- 
madzić tłum, który z minuty-na minu. 
tę wzrastał na sile. Widząc zbierający 
się tłum, dałem rozkaz „rozpędzić 
tłum pałkami“, a gdy to nie poskutko- 
wało, dałem drugi rozkaz „, 
tłam kolbami*. Udało się tłum wy- 
rzucić z podwórza zabudowań. ale 


czynności przerwanej już dokonać nie 


lesław. Na pytanie sądu, czy Sielski 
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mogłem. 

Drzwi domu Sielskiego zostały za- 
mknięte. Wyłamać kazałem drzwi, po= 
czem jeszcze jedne drzwi wyłamałem, 
ale słysząc od podwładnego, że jest je- 
szcze do wyłamania troje drzwi i wi 
dząc rosnący tłum, zaniechałem dal- 
szego łamania i poleciłem oddziałowi 
się wycofać. 

Na przestrzeni 100 metrów tłum 
poprostu wyjeżdżał na naszych ple- 
each. 

Widzialem Kwiatkowskiego, który 
podburzał i agitował masy. Tłum li> 
czył wówczas około 1500 osób. 

Tłum miał wrogą postawę, „pod- 
skakiwał* do oddziału, który był roz- 
sypany w tyraljerę, Chłopstwo zbli- 
żało się do mnie, 

Nie wiedziałem co robić. 42 ludzi 
rzucić na tłum? Byłbym pokonany. 
Broni użyć nie chciałem. Zbliżała się 
gans 12. Widząc groźną postawę 

ma, datem komendę: „ Tyraljera 
ognia w górę!" 

Na odgłos strzałów tłum się comął. 
W tym momencie przybyła pomoc w 
sile 45 ludzi pod komendą podkomi- 
sarza Grabowskiego. 

Po pewnej chwili od strony dworu 
nadjechała furmanka, którą zatrzyma- 
łem. Okazało się, że furmanka jecha- 
ła po doktora do rann Pawlaka. 
Oddział strzelał w górę. Jakim sposo- 
hem kula trafiła Pawalka, nie wiem, 
może z rekoszetu, a może policjanci 
mieli ręce zgrabiałe z zimna i który 
niechcący zastrzelił nie w górę, a w in- 
nym kierunku. 

Na pytanie sądu, czy świadek może 
rozpóznać kogo z pośród oskarżonych, 
p. Trofimowicz skazuje na Ignaczaka, 
którego widział, „gdy podburzał roż- 
juszone chlopstwo". Poza tem widział 
świadek Połabińskiego, który „byt 
łącznikiem ze sztabem pułku". 

Adw. Borowski: — Jakie polecenie 
i od kogo otrzymał świadek, jadąc do 
Wyszyny. 

Świadek: — Piśmienne. 

Adw, Borowski: — Czy była jaka 
konferencja przed wyjazdem do Wy- 
Szyny. 

„ Świadek: — Tak była, brał w niej 
udział p. starosta, zastępca starosty i 
komendant powiatowy. 

Adw. Borowski, — Od kogo otrzy- 
mał pan rozkaz? 

Śwd.: — Od pana starosty, 

Adw. Borowski: — Proszę dokład- 
niej powiedzieć od kogo? 

5wd.: — Od jakiegoś urzędnika, ale 
od którego, nie przypominam sobie. 

Adw. Borowski: — Ile miało być 
przeprowadzonych rewiżyj? 

Śwd.: — Siedem, w tem cztery are- 
sztowania. 

Na życzenie obrony sąd odczytuje 
z akt sprawy owe rozkazy i okazuje 
się, że rozkazy były wydane poszcze- 
gólnym posterunkom, a nie p. aspi- 
rantowi, 

4Adw. Dołęga-Kowalewski: — Na 
jakiej podstawie miał pan czterech lu- 
dzi zatrzymać? 

Śwd.: — W zależności od wyniku 
rewizji. 


Adw. Borowski: — Przedtem mó- 
wit pan przecież inaczej. 

Śwd.: = Tak, mówiłem inaczej, ale 
obecnie cofam to co mówiłem przed- 
tem i prostuję, że żależnie od tewizji. 

Adw. Dołęga-Kowalewski — Jeżeli w 
załeżności od rewizji, to dlaczego w 
rozkazie była mowa © czterech areszto- 
waniach? 

Świadek nie umie na to pytanie 
odpowiedzieć. 


GO MÓWI STAROSTA KACZO- 
ROWSKI? 

Sąd wżywa dodatkowo świadka 
starostę konińskiego Kaczorowskiego. 

Przewodniczący: = Pan się usto- 
sunkował podejrzliwie do Stronnictwa 
Narodowego. Dlaczego? 

Śwd.: = Jak się przekonałem, że 
ruch narodowy jest wrogi obetnemu 
systemowi rządowemu. 

Przew.: — Na czem pan oparł swo- 
je przekonanie? 

Śwd.: = Na różnych ekscesach 
Str. Nar. w stosunku do wyborów, Ży- 
dów itp. 


ZEZNANIA PODKOM, GRABOW- 
SKIEGO 


Następnie zeznaje świadek podko- 
misarz Kazimierz Grabowski. 

— Około godz. 11 zostałem wezwa- 
ny ma pomoc aspirantowi Trofimowi- 
ezowi. Udałem się natychmiast do 
Wyszyny na czele 45 ludzi. Przy wje- 
ździe zauważyłem ciężką sytuację aspi- 
ranta i jego oddziału, więc natych- 
miast przystąpiłem do rożpraszania 
tłumu. W pół godziny droga zostałą 
oczyszczona. O godz. 12 przyjechał p. 
+ wicestarosta, który wraz ze mną zbli- 
żył sie do tłumu i usiłował opanować 


Fragment z uroczystości poświęcenia sztandaru Stronnictwa Narodowego w Łasku 


po wyjściu z kołegjaty. Prezes powiatowy 


S. N. p, Zygmunt Kraj wręcza nowopo- 


święcony eziendar p. Romanowi Kaźmierczakowi, który składa ślubowanie. Obok 

stoją: delegat zarządu głównego S. N. red. Sacha z Warezawy, prezes okręgowy S. 

N. adw. Kowałski z Warszawy, Antoni Czernik oraz wszystkie sztandary, które 
braly udział w atoczystościach poświęcenia sziandaru. 


sytuację. Posłałem kilku policjantów, 
aby sprowadzili Sielskiego, ało tego 
nie zastali już w domu. Stan napre- 
żenia ludności trwał do godz. 15.30— 
16, poczem posterunki zostały Ścią- 
gnięte i około godz. 17 odjechaliśmy. 


ZEZNANIA WIGESTAROSTY 
SULIKOWSKIEGO 


Po zbadaniu śwd. Grabowskiego 
sąd przystępuje do badania wicestaro- 
sty p. Sulikówskiego. 

= Skoro otrzymałem żawiadomie- 
nie o naprężenia w Wyszynie — mó- 
wit świadek — potozżumiałem się z p. 
Turowińskim, komendantem wojew. 
P. P, oraz z p. J. Berkowiczem, kie- 
rownikiem akcji. Naskutek instrukcji 
starałem się wpływać na lud uspoka- 
jająco. Tłum wówczas zaczął wnosić 
różne skargi, a było ludzi dużo, bardzo 
dużo, „jak mrówki rozsiane po polu*. 

Widząc nieprzejednaną postawę 
tłumu, odjechaliśmy. 

Przew.: — Czy poznaje pan kogo 
2 pośród oskazżonych? 

Swd.: — Nie„nikogo nie poznaję! 


ZEŻNANIA KOM. STOCZEWSKIEGO 


Następny Świadek, komisarz Sto- 
czewski, komendant powiatowy, opi- 
Suje zajścia zgodnie z aktem oskarże- 
nia. 

Adw. Borowski: == Jaką pan miał 
siłę policyjną, skąd przybyła i jak 
nd była na pańskim terenie? 

Wwa.: = Miałem około 100 ludzi z 
Żyrardowa. Przyjechali w kilka dni 
po wypadkach żagórowskich i byli w 
terenie dla likwidacji zajść Zagórowa. 


Adw.: — Co pan rozumie przez 
likwidację? 
Śwd.: — Przeprowadzanie aresztó- 


wań, szukanie dowodów, przeprowa- 
dzanie rewizji itp. 
ŚWIADEK ALEKSANDER JÓZKO, 
KTÓRY PRZEPROWADZAŁ REWIZJE 
U ŚP. SIELSKIEGO 


Przew.: — Świadek przeprowadzał 
rewizję. Co świadek znalazł. 
Śwd.: = Dwa rewolwety, dubeltów- 


kę i dwie szable. 
p została prze- 


Przew.: = Cży Tewi! 
prowadzona tałkowicie 

Śwd.: = Nie. 

Przew.: = Czy pan żażądał od Siel- 
skiego, aby się udał ż pańem i czy on 
był gotów pójść. 

Śwd.: = W pierwszej chwili, na 
płacz domowników, nie chciał pójść, 
ale następnie ubrał się i był gotów. 
Pytał się jedynie, czy Mam polecenie 
sądowe do aresztowania go. 

Przew.: = A czy oskarżony Kwiat- 
kowski (korepetytor dzieci śp. Siel- 
skiego, zamieszkały w jego domu) tak- 
że podporządkował się poleceniu? 

Śwd:: = Też był gotów udać się że 
mną. 

Przew.: = Czy ù osk. Kwiatkow- 
stała znaleziońa jaka broń? 
„; — Nie nie znałeziono. 

Przew.: — Czy drugi raz był pan 
w mieszkaniu Sielskiego? 

Śwd.: — Po nadejściu posiłków i 
usunięcia tłumu poszliśmy powtórnie 
do mieszkania Sielskiego, ałe drzwi 
były zamknięte. Dwoje drzwi wyłama- 
liśmy, a przy trzecich p. aspirant po- 
lecił się wycotać. Baliśmy się, że ktoś 
może do nas strzelić. 

Przew.: — Na jakiej podstawie oba- 
wialiście się. strzałów? 

Śwd.: — Tak się zdawało, że może 
ktoś strzelić, mieliśmy bowiem wfaże- 
nie, że w mieszkaniu jest Sielski, tyl- 


ko sie META re n 

Adw.: = wiadek sporządzi 
protokół rewizji i gdzie? 

Śwd.: = Sporządziłem po wycofa- 
niu się z zabudowań Sielskiego w kañ- 
cełatji zarządu gminy. 

Adw. Borowski: — Czy protokół żo- 


stał przedłożony śp. Sielskiemu? 
Śwd.: = Nie, bo rewizja została 
przerwana. 


Adw. Borowski: — Czy © przerwa- 
nia rewizji zrobił pan odpowiednią 
adnotację? 

śwd.: — Naturalnie! zrobiłem. 

Adw. Borowski: — Proszę wysoki 
sąd © sprawozdanie. 

Sąd sprawdza i okazuje się, że w 
prętokóle niema mowy © przerwaniu, 
a jedynie o przyśpieszaniu dokonanej 
rewizji. 

Adw. Borowski: — Czy Sielski W- 
dał broń dobrowolnie? 

Śwd.: — Częściowo tak, a częścio- 
wo to ja sam znałazłem. 

Adw. Borowski: — Jak to było? 

Śwd,: — Kiedy powiedziałem, że 
frzyszedtem przeprowadzić rewizję ża 
bronią, to Sielski powiedział „szukaj: 
cie”. 

Poszedłem więt do szafy i wyjąłem 
dubeltówkę i rewolwer, a wówczas 
Sielski wydostał z biurka czy szuflady 
drugi rewolwer i podał mi, mówiąc: 
„Proszę i ten zabrać, nie chcę mieć 
nieprzyjemności”. 

Następnie zeznaje śwd. Duchoń Bo- 


broń wydał dobrowolnie, świadek 0- 
świadcza, że broń została wydana dō- 
browolnie: dubeltówka, rewolwer 
„mauzer* i mały browning. 

Sąd konfrontuje świadków  Ale< 
ksandra Józko ze świadkiem Ducho- 
niem Bolósławem. Okazuje się, że 
Sielskie oddał broń dobrowolnie. 


CGHARAKTERYSTYCZNE ZEZNANIE 


Charakterystyczne jest zeznanie 
świadka Duchonia w stosunku do sze- 
ściu oskarżonych, których rozpoznaje 
na ławie oskarżonych, przyczem nad- 
mienia, że wszyscy mieli w czasie zajść 
dragi w ręku. Obrona wnosi 6 odczy- 
tanie zeznań świadka, złożonych w. 
śledztwie. Z zeznań tych wynika, że 
świadek bezpośrednio po  zajściach 
mówił, że tylko dwóch z pośród sze- 
ściu miało drągi, obecnie jednak świa- 
dek twierdzi, że mieli wszyscy sześciu, 


NIECIEKAWE ZEZNANIA 


Po zeznaniach Duchonia zeznaje 
kilku dalszych świadków, także funk- 
cjonatjuszy policji, którzy jednak nic 
ciekawego do sprawy nie wnoszą. 


ZEZNANIA KOMENDANTA POSTE- 
RUNKU W PAPROTNI 


Ostatni w pierwszym dniu procesu. 
zeznaje przodownik Jan Czernik, ko- 
mendant posterunku P. P. Paprotnia. 
Świadek zeznaje zgodnie z aktami o- 
skarżenia, że ludność miała agresyw- 
ną postawę w dniu 14 lutego itd. 

Adw. Borowski: — Cò świadek.mo- 
że powiedzieć o ludności ze swojego 
terenu? 

Swa: = Ludność była w tej oko- 
licy spokojna, a dopiero na krótko 
przed wyborami i po wyborach zaczęła 
się ustosunkowywać wrogo i wójow- 
niczo. Przyjeżdżali różni as: 
ż Poznania i nawoływali do nieg! 
wania. Po wyborach było nastawienie 
Tudności bojowe. 


OPINIA O ŚP. SIELSKIM 


Adw. Borowski: — Jaką opinją cie- 
szył się śp. Sielski? 

Śwd.: — Człowieka bardzo dobrego, 
tylko, że przyjmował do roboty jedy- 
nie narodowców. 

Apl. Herbich: — A czy dla u 
nienarodówców Sielski nie był 
ściwy? 

Śwd.: — Nie wiem, ale cieszył się 
6pinją człowieka litościwego, który 
nawet majątek nadszarpnął, pomaga- 
jąc innym. 

Na zeznaniach tego świadka dzi- 
siejszy dzień procesu został zakończo- 
ny i sąd Ogłosił przerwę do dnia na- 
stępnego godz, 9 rano. 


ich 
ito- 


Drugi dzień procesu o zajścia 
w Wyszynie 


Dokończenie żernań świadków oskarżenia — Co mówią 
świadkowie odwotłowi zę 


Drugi dzień rozprawy, pierwszego 
aktu tragedji wyszyńskiej, całkowi- 
RY był poświęcony badaniu świad- 

w. 

Przeż salę sądu okręgowego prze- 
winęło się okóło 80 świadków, pocho- 
dżzących z różnych okolicznych wio- 
sek. Między innymi wśród świadków 
widzieliśmy mieszkańców i najbliż- 
szą fTodzinę śp. zmarłego W. Sièl- 
skiego. 


POLICJA POPIERA AKT 
OSKARŻENIA 


świadkowie dówodowi, przeważnie 
funkcjońarjusze policji,  zeżnawali 
zgodnie ż aktem oskarżenia. Na ży- 
czenie sądu rozpoznawali ż pośród 
oskarżonych tych wszystkich, któ- 
rych winę mieli ustalić. Przy zeżna- 
niach często prosili sąd 6 zezwolenie 
korzystania ż poczynionych ee 
nie notatek, ponieważ hie znali często 
zupełnie oskarżonych 1 nazwiska ich 
ustalali w toku przeprowadzania do- 
chodzeń policyjnych, 

Po przesłuchaniu świadków òwò- 
dowych sąd zarządził przerwę 6bia- 
dową. O godzinie 16, pó przerwie, sąd 
przystąpił do badania świadków od- 
wodowych. 


ŚWIATŁO NA ZEZNANIA 

DAWNIEJ OBWINIONYCH 
Wielu z pośród świadków ©6dwo- 
dowych w toku początkowego docho- 
dzenia policyjnego w związku z ñi- 
niejsżą rozprawą, było przez policję 


zatrzymanych w charakterze współ- 
winnych i dopiero dalsze śledztwo 
wykazało ich całkowitą niewinność. 
Zeznania ich, złożone w toku docho- 
dzenia, żostały użyte, jako dowody 
winy oskarżonych, Ż wyżej przyto- 
czonych powodów b. często się żda- 
Trza, że zeznania składane przed są- 
dem przez tych właśnie świadków, są 
sprzeczne z zeznaniami, złożonemi w. 
toku dochodzenia. 

Świadek Jan Janas zeznaje, że 
nikt nie zwoływał placówek Str, Nar. 
do udania się do Wysżyny celem prze- 
szkodzenia policji w przeprowadza- 
niu rewizji. 


OBRONA OPONUJE 


Sąd wobec sprzeczności zeznań 
świadka postanawia odczytać odpis 
protokółu zeznań, złożonych przed 
policją. 

Adw. Borowski w imieniu ławy o- 
brońców oponujć, motywując, że ze- 
znania te złożone były przez świadka 
w zupełnie innej sprawie. 

Sąd postanawia jednak odczytać, 
ale już nie odpis, lecz oryginał, wy- 
chodząc z założenia, że w zrozumie- 
niu sądu zeznania te mają związek 
że sprawą niniejszą. 

Po odczytaniu protokółu świadek 
stwierdza, że zeznania, odczytane 
przez sąd, nie są zgodne z jego zezna- 
niami, a podpisał protokół dlatego, że 
policja zmusiła go do podpisu bitiem. 

Kolejno zeznaje świadek Leon Ja« 
nas, I ten świadek również zeznaja 
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sprzecznie z protokółem. Sąd odczy- 
tuje zeznanie złożone do protokółu. 


NIEPODPISANY PROTOKÓŁ 


Adw. Śmiechowski: — Czy zezna- 
nie było świadkowi odczytane przez 
sporządzającego protokół. 

Śwd.: Nie, posterunkowy groził 
mi i kazał podpisać. 


DLACZEGO PODPISAŁ ZEZNANIA 


Następny świadek, Stefan Staszek, 
zeznaje, że był tak bity, że podpisał- 
by każde zeznanie, jakieby mu nie 
przedłożono. Obecnie prostuje zezna- 
nie według rzeczywistego stanu 
rzeczy. 

Prokurator: — Gdzie was bito? 

Śwd.: — Najpierw policja. trzyma- 
łą nas kilka godzin na szosie w mróz 
i to leżących na ziemi, a następnie 


wzięto nas skostniałych na poste- 
runek. 
Prokur.: — A gdzie was badali? 


Śwd.: — W więzieniu nas badali. 

Prokurator: — Czy i tam was bito? 

Śwd.: — Tak. Tam jednak nie bili 
już tak bardzo, jak na szosie, 
szarpali mnie za włosy. 

W dalszym ciągu sąd przesłuchuje 
szereg świadków, którzy zeznają na 
korzyść poszczególnych oskarżonych, 
stwierdzając, że nie brali udziału w 


zajściach. 
CO ZEZNAŁA 
JANINA BANASZEKIEWICZ 


Duże zainteresowanie wzbudza ze- 
znanie świadka: Janiny Banasz 
wicz. Świadek była w dniu krytycz- 
nym mieszkanką domu śp. Sielskie- 
go. Świadek zeznaje, że oskarżony 
Kwiatkowski nie brał żadnego udzia- 
łu w zajściach, był bowiem cały 
czas wewnątrz domu, 

Przewodniczący: — Ile razy przy- 
chodziła do domu policja? 


ale 


Śwd.: — Dwa razy. 

Przewod.: — Dlaczego drzwi nie 
zostały otwarte przy powtórnem 
przyjścia policji? 

— Nie wiem. 


IKEA — Czy wychodził kto z 
domu w czasie zajść? 

Śwd.: — Nie, dopiero po odejściu 
policji wyszliśmy na ganek. 

Prokurator: — W jaki sposób wie- 
dzieli państwo, że policja odstąpiła, 
jeżeli drzwi były zamknięte? 

Śwd.: — Słyszeliśmy po głosach, 
że policja już odeszła. 


ZEZNANIA ZOFJI SIELSKIEJ 


Po zwolnieniu świadka Janiny Ba- 
naszkiewicz sąd wzywa następuja- 
cego świadką — Zofję Sielską (córkę 
tragicznie zmarłego). 

Na salę wchodzi młoda osoba w 
żałobie. Jest to ciemno-blondynka o 
dużych, dobrych oczach, w których 
maluje się rozpacz, połączona z lę- 
kiem. Widoczne jest, że całą siłą sta- 
ra się opanować, aby nie wybuchnąć 
głośnym szlochem. 


POLICJA NIE MIAŁA NAKAZU 
OD PROKURATORA 


Przewodniczący: — Jak to było, 
gdy przyszła policja przeprowadzać u 
państwa rewizję i powiedziała p. Siel- 
skiemu, że jest zatrzymany? 

Śwd.: — Tatuś pytał się poli 
czy mają od pana prokuratora pi- 
śmienny nakaz aresztowania. Policja 
takiego nakazu nie miała, ale tatuś 
po chwili ubrał się i pan Kwiatkow- 
ski także i chcieli pójść, ale policja 
odstąpiła i tatusia z sobą nie zabrała. 

Sędzia: — Dlaczego nikt nie otwie- 
rał drzwi, kiedy policja przyszła po- 
wtórnie? 


Śwd.: — Ponieważ nikt nie wy- 
szedł do przedpokoju. 

Sędzia: — Dlaczego nikt nie wy- 
szedl? 

Śwd.: — Bo nikt nie chciał iść 


zy i otworzyć drzwi. 


AA wyczerpana, 


ZAMKNIECIE PRZEWODU 
SĄDOWEGO 


Na tem sąd zamknął przewód są- 
dowy i zarządza przerwę do dnia na- 
stępnego do godziny 9-tej. 4 


Gdy siewea śpi spokojnie na cmentarzu w Przytyku 


Wiesniah, pri naród zirać będe 


Sodekaje nad ubogą mogiłą, którą lud polski wieńczy kwiatami 


Agata Wieśniakowa i jej matka Antonina 
wawit w izbie. 


Radom, w czerwcu. 


Na polu podprzytyckim na skrom- 
nem poletku kłoni się żytko pod po- 
dmuchem lekkiego wiatru. Uderzają 
o siebie kłosy i śpiewają pieśń o 
chlebie, pieśń o męce polskiego chło- 
pa, o dobrym gospodarzu, co poległ z 
ręki obcej. 

Siewca śpi spokojnie na cmenta- 
rzu w Przytyku. Nie leży pośród mo- 
gił swych ojców we Wrzosie, bo do 
tego nie dopuszczono... Ale i w Przy- 
tyku mu dobrze. Bo polską ziemia 
jest dla chłopa gościnna, gościnna 
tembardziej dla tego, co ją krwią 
swoją użyźni 

Już i dzisiaj liczne gromady od- 
wiedzają grób śp. Stanisława Wieś- 
niaka, wieńcząc ubogą mogiłę kwia- 
tami. 

Gromad tych będzie coraz więcej. 
A w ości mogiła Wieśniaka 
scem pielgrzymek. 

Na kartach historji Polski nazwi- 
sko Wieśniaka zostało zapisane obok 
najzasłużeńszych. 


Od skrytobójczej kuli wychowan- 
ka szkoły rabinackiej Szulima Leski 
padł martwy na ulicy Przyfyka chłop 
polski śp. Stanisław Wieśniak. 

Przez eztery lata tułał się śp. 
Wieśniak po wszystkich frontach tea- 
tru wielkiej wojny. Nie dosięgła go 
wrażą kula na obcej ziemi 

Doczekał się zmartwychwstania oj- 
czyzny, jako nagrody za wieloletnią 
poniewierkę. Z promienną wiarą w 
pr: łość zabrał się do ciężkiej orki 
życiowej. 

Nie mogąc dzieci wychować z do- 
chodów. płynących z jednej morgi, i 
to morgi bez trzech prętów, zabrał się 
do handlu bydłem. Niwiele z tego 
miał, ale zawsze można było dzieci 
preyodziag wyżywić i do szkoły posy- 
łać. 

I gdy najcięższe czasy przeszedł, 
gdy dzieci podchował gdy szósty krzy- 
żyk barki nieco przygarbił, skryto- 
bócza kóla kładzie kres jego życiu. 
Ginie na polskiej ziemi, za którą wal- 
czył, którą ukochał nadewszystko. 
Ginie od kuli potomka przybłędów, 
od potomka nieproszonych gości. 

* 


Śp. Wieśniak znany był szeroko w 
okolicy Przytyka. Nie ominął przecież 
żadnego targu. Mało go w domu wi- 
dziano. Wciąż był w ruchu, mię: 
Tudźmi. Bezustanku krążył między 
Przytykiem, Odrzywołem, Przysuchą, 
Szydłowcem a rodzinną wioską Wrzo- 
sem. 

Miał przytem zaufanie u ludzi. Bo 
śniak nikogo nie oszukał, nikogo 
żydowskiemi sposohami nie mamił, 
płacił rzetelnie i dawał pewny towar. 
To też Żydzi patrzyli na Wieśniaka 
nienawistnym wzrokiem. Psuł im 
handel, interes. Walczyli też z nim 
jak mogli. Rozgłaszali nieprzychylne 
wiadomości, podbijali ceny, wyśmie- 
wali się i pokpiwali. 

Wieśniak nic sobie z tego nie robił. 
Harował dzień i noc. O siebie mu nie 
chodziło, wszystko robił dla dzi hy 
nie zmarły z głodu, aby wyrosły silne, 
zdrowe i krzepkie na pożytek spole- 
czeństwa. 

Wieśniak umiał sobie zdobyć sym- 
patję wszystkich mieszkańców 
sek, leżących w obrębie jego czynno- 
ści handlowych. By A 
mu wygodził, każdemu p 
A serce miał dobre, ostatnim groszem 
nieraz się dzielił z potrzebującym po- 
mocy. Dlatego też zapewne m. in ma- 
jatku nie dorabiał się, kapitału nie 
zbijal. Zdobył sobie natomiast kapi- 


tał najcenniejszy — kapitał ludzkiego 
szacunku i miłości. 
* 

Śp. Wieśniak pozostawił żonę i 
pięcioro dzieci: dwóch synów i trzy 
córki. Synowie, to chłopacy na 
schwał. Osiemnastoletni Józef zajmu- 
je się stróżowaniem. Gdy rodzinna 
wioska Wrzos pogrążona jest we 
śnie. on czuwa nad spokojem, mie- 
niem i życiem jej mieszkańców. Do- 
za to od gospodarzy, od zagro- 
'wierć żyta i ćwierć kartofli na 
rok. Gospodarzy jest trzydziestu, ale 
nie każdy wywiązuje się ze swych zo- 
bowiązań. I to nie dlatego, żeby nie 
chciał Gdy rok nieurodzajny, grad 
zboże wytłucze, lub zima . bezśnieżna 
wyrmrozi, to skąd brać... 

Dwudziestojedno-letniego Janka w 
domu niema. Siedzi w więzieniu ra- 
domskiem. Został przed paru tygod- 
niami aresztowany pod zarzutem po- 
bicia Żydów. Zajście z Żydami miało 
miejsce w momencie, gdy grupa chło- 
paków z Wrzosu i okolicy wracała od 
badania przed komisją poborową do 
domu. 

Żyd chodzi po Przytyku — mówi z 
płaczem Wieśniakowa — a syn mój 
siedzi pod kluczem w więzieniu. 

Dwie córki bliźniaczki — Genowe- 
fa i Władysława — mają, po 13 lat. 
Trzecia córka Janina liczy lat dzie- 
sięć. Wszystkie uczą się dobrze i pil- 
nie. 

Genowefa jest w piątym oddziale 
szkoły powszechnej, Władysława w 
czwartym, a Janina w drugim. 

* 

Miłe są te dziewczęta, córki śp. 
Wieśniaka. Wyglądają bardzo inteli- 
gentnie, dają rezolutne odpowiedzi 

Pytam Genowefę, czego najchę:! i 
ię w szkole. Odpowiada, że hi- 


— A który z królów najbardziej ci 


się podoba? 

— Bolesław Chrobry. Tak dzielnie 
bił Niemców. 

Z dalszych odpowiedzi dowiaduję 


się, że Genowefa zamierza być w przy- 
szłości szwaczką. 

— Dlaczego? 

— Chcę, żeby Żydzi mieli konku- 
rencję. Będę szyła gotowe suknie. 

Okazuje się dalej, że Władysława 
najchętniej uczy się rachunków i ma 
zamiar zostać „kupcową”. 

— Będę skupowła po wsiach jajka 
i masła. Jak się uda, to założę potem 
sklep. 

Najmłodsza Janina nie ma jeszcze 
skonkretyzowanych zamierzeń, ale 
jest przedsiębiorcza i pełna inicjaty- 
wy, więc niewątpliwie potrafi być po- 
żyteczną. 3 


Wrzos, wieś rodzinna śp. Wieśnia- 
ka, zbudowana jest w kształcie uli- 
cówki. Po obydwóch stronach drogi 
biegną ubożuchne, jednak schludne 
zagrody. Majestatycznie nad wsią roz- 
tacza swą opiekę duży, murowany ko- 
ściół, którego wieża widoczna jest z 
dala. 

Idąc drogą od kościoła po lewej jej 
stronie natrafimy na domek, w któ- 
rym mieszkał Wieśniak i w którym 
po dziś dzień bieduje jego rodzina. Do- 
mek niski, pokryty słomą, o dwóch 
izbach; jedną z nich zajmuje wdowa 
po śp. Wieśniaku i jej dzieci. 

Domek, jak i obok stojące budyn- 
Ki: stodoła, obórka i chlewik, należy 
Jonai] Wieśniakowej Antoniny Go- 
wit. 

Wchodze do izby, witam się z Wie- 
śniakową, jej dziećmi i dalszą rodzi- 
ną. Siadam pośród nich i rozmawiam 
Qa ś Zmarłym. 


i Antonina Gowit o- 
adają mi przez lzy o swym bólu, 
rysują mi sylwetkę męża i zięcia. 

Wieśniakowa mówi, że dopóki żył 
mąż, to się wiązało koniec z końcem, 
ale obecnie coraz trudniej idzie... 

Pytam ją z czego utrzymuje się. 

— Mam po mężu morgę gruntu bez 
trzech prętów, oraz świnię i 14 gęsi. 
To cały mój majątek. Syn trochę na 
stróżce zarobi i ja na posługach. I tak 
bieduje się... 


= Naj ęcej to mi chodzi o córki 
— mówi uspokoiwszy swój szloch. 
One jeszcze niewyrosłe. Potrzebnią 


starania i lepszej strawy, Dzięki Bo- 


gu, że jeszcze kąt mam, że mnie mat- 
ka trzyma. 

— Bógby mnie pokarał, gdybym 
cię nie przygarnęła — odzywa się Go- 
witowa. Wieśniak był naszym opieku- 
nem i gospodarzem, to jakżebym ja 
mogła cię porzucić. 

Wieśniakowa zwraca swe zapłaka= 
ne oczy na obraz Matki Boskiej Czę- 


ESROWARIEL przed którym pali się 
- z 
Kościół we Wrzosie: 

lampka oliwna, i ze wzruszeniem 


szepce słowa Pozdrowienia Anielskie- 
go: 

— Zdrowaś Maryja, łaskiś pełna, 
Pan z tobą... Po chwili pada na ko- 


lana, a za jej przykładem klękają 
wszyscy i płyną dalej słowa modli- 
twy. 


— Błogosławionaś ty między nie- 
wiastami i błogosławiony owoc żywo- 
ta twego — Jezus... 

Jakiś spazmatyczny, głęboki szloch 
chwyta za piersi Wieśniakową i nie 
pozwala dokończyć jej modlitwy, któ- 
rą już każdy odmawia po cichu. 

I traf chciał, że gdy w rozmodleniu 
trwała w izbie gromadka ludzi, wpadł 
do niej promień słońca z zachmurzo- 
nego doniedawna nieba, ozłocił stro- 
skane twarze, oświetlił jasno oblicze 
Niebieskiej Panienki. Na ustach Po- 
cieszycielki Strapionych jakby zago- 
ścił uśmiech, a ręka złoż, się do 
błogosławieństwa... I wszystkim zro- 
bilo się jakoś lżej, jaśniej w duszach, 
zagościła w nich RE 
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[e nie j zym moralnym 
obowiązkiem jść z pomocą Wie- 
śniakowej i jej dzieciom? 

Jeśli kto właśnie, to rodziny po po- 
ległych tragicznie Polakach, poległych 
w okresie walki o Wielką Polskę, ma- 
ją prawo do opieki ze strony polskie- 
go społeczeństwa. 

Zainteresujmy s się losem córek i 
synów W ieśniakowej j samej. Mo- 
że jaka rodzina polska zechce przyjąć 
Któreś z dzieci Wieśniakowej i 
Kształcić je, może jaki zakład otworzy 
gościnnie swe ściany? 


Ks. Piotr Dembowski, proboszcz 
we Wrzosie, dziekan potworowsi 
którego parafjaninem był śp. W 
niak, inicjuje ofiar) 
ci po zmarłym. Otwiera łańcuch ofiar 
kwotą 5 zł. W ślad za nim deklarują 
sumy w tej samej wysokości ks. pro- 
boszcz Sarnecki z Wi rzoszczowa, pre- 
zes zarządu okręt . Narodo- 
wego senator Soł 
powiatowego S. 

Jeczka z Poznania i n 
Nie będzie zbierał już 
yt: i - Wieśniak. Ale 
gromadzić będzie już cały na- 
ród „naród rosnący w moc i krzep- 
Chleb z tego oża pokrzepi 
stkich, wmocni słabych i chro- 
mych, pokrzepi chwiejnych i lękli- 

h, wzmocni siły walczących o 

jutra, o Polskę Pola- 
Jan W. 


t lepszego 


Adw. Wędrychowski z Radomia (w okta 
tarach) i aaw, dr. Pozowski z Krakowa 
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Numer TT 


Błędne koło 
sprzecznych 
interesów 


Wiosenne pomruki burzy społecz- 
nej, które rok rocznie odzywają się 
w polskim okręgu węglowo-przemysło- 
wym, na Śląsku i w zagłębiach Dą- 
browskiem i Krakowskiem, przycichły 
obecnie, Jest to zwykły objaw, zwią- 
zany z porą letnią, która niesie ze sobą 
dwa promyki przejściowego szczęścia 
dla wynędzniałych mas, a to roboty pu- 
bliczne oraz większą łatwość życia w 
atmosferze wiosennego i letniego cie- 
pla. Słońce grzeje, odpada kłopot o 0- 
dzież, czy opał, łatwiej się jest ruszać, 
a zrtem į zarobić coś, czy też choćby 
użebrać. Troska o chleb codzienny 
zmalała, odsuwając na przeciąg kilku- 
nastu tygodni nierozstrzygnięte od kil- 
ku lat zagadnienia przyszłości zagłębia 
węglowego, przemysłu i rzesz z nim 
związanych. 

A nasilenie tego zagadnienia wca- 
le nie maleje — przeciwnie, rośnie! 
Okręg węglowy stracił znaczną część 
swej chłonności, jako rynek pracy, po- 
zostawiając poza nawiasem możliwo- 
ści uzyskania roboty ogromną ilość 
pracowników. Masa ta powiększa się 
corocznym przyrostem rąk chętnych 
do pracy i ta rzeka ludzi, pozbawionych 
naturalnych podstaw egzystencji, nie 
znajduje ujścia ani na miejscu, ani też 
gdzieindziej. Z punktu widzenia spo- 
łecznego oraz interesu narodowego po- 
łożenie trzeba określić jako rozpaczli- 
we. Jest to ustabilizowana nędza, bo- 
wiem z biegiem lat życie samo wygła- 
dza „kanciastość zagadnienia, układa- 
Jvc warunki bytowania szerokiej lud- 
ności na poziomie żebraniny, zapomóg, 
dorywczego zarobku lub nawet kra- 
dzieży. Ludzie jakoś żyją, ale jak ży- 
ja, tego dowodzą wyniki poborów woj- 
skowych lub rekrutacji do drużyn pra- 
cy, t zw. „Junaków*. W Sosnowcu, W 
czasie r.krutacji „Junaków*, dużo wię- 
cej niż połowę kandydatów musiano 
odrzucić z powodu stanu ich zdrowia 
na tle niedożywienia oraz chorób, pa- 
noszących się w atmosferze nędzy, jak 
np. gruźlicy, Lekarz, przeprowadzają- 
ëy rekrutację, napotkał ni zmiernie 
rzadkie wypadki objawów zupełnego, 
długotrwałego wyczerpania, jak wodę 
w pewnych organąch ciała. 

Ten stan rzeczy woła o napra- 
wę, woła o rozwiązanie. Pisaliśmy 
już ma łamach naszego „Orę- 
downika'*, o projektach, które mają 
przynieść rozstrzygnięcie zagadnienia, 
czy to przez wysiedlenie bezrobotnych 
z okręgu węglowego na rolę, czy też 
przez skrócenie czasu pracy w górnic- 
twie węglowem. Oba te plany w dzi- 
siejscych warunkach politycznych są 
dalekie od realizacji, bowiem mógłby 
je orz prowadzić tylko rząd, posiada- 
jacy rzeczywistę. siłę, opartą na zaufa- 
niu społeczeństwa, oraz odwagę podej- 
mowania wielkich zadań. Natomiast 
większą aktualiość posiada sprawa 
or: =t neji przemysłu węglowego, 
związana ściśle z zagadnieniem spo- 
łecznem w polskim okręgu węglowym. 

Tak wiadomo, polski przemysł wę- 
glowy jest skartelizowany w organiza» 
cję, zwaną: „Konwencja Węglowa”. 
Kartel ten kontroluje 70 dużych ko- 
palni, których zdolność produkcyjna 
wynosi około 60 miljonów tonn rocz- 
nie. Dzisiejsze natomiast wydobycie 
roczne wyraża się w cyfrze 28.5 miljo- 
nów tonn (rok 1935). Konwencja wę- 
glowa rozdziela kontyngenty, reguluje 
ceny węgla, umożliwia egzystencję ko- 
palniom, pracującym w gorszych wa- 
runkach geologicznych, czy finanso- 
wych — słowem dba o to, aby owe 70 
kopalni utrzymywały się i istniały, 
mimo trudności i ograniczenia zbytu 
węgla, 

Taka organizacja wpływa stanow- 
czo ujemnie na wzrost kosztów wła- 
snych przemysłu węglowego, 8, co za 
tem idzie, na wzrost ceny węgla. Ale 
równocześnie taka organizacja umożli- 
wia zatrudnienie największej liczby o0- 
sób i zniweczenie jej powiększyłoby o 
kilkadziesiąt tysięcy armję bezrobot- 
nych w okręgu węglowym, 

I tu leży sedno sprawy; w tem błęd- 
nem kole sprzecznych interesów. 

Istnieją zwolennicy i przeciwnicy 
rozwiązania kartelu węglowego, Do 
zwolenników należy p. Matuszewski, 
głowa gospodarcza „sanacyjnej* grupy 
pułkownikowskiej, Przeciwko rozwią- 
zaniu kartelu węglowego wypowiada- 
ja się przedewszystkiem same sfery 


przemysłowe w interesie towarzystw, 
któreby musiały ulec całkowitej lub 
częściowej likwidacji, wskutek, natu- 
ralnej przy wolnej konkurencji, kon- 
centracji produkcji w niewielkiej ilo- 
ści kopalni, najlepiej zainwestowa- 
nych oraz najsprawniej i najtaniej 
pracujących. Ta likwidacja pociągne- 
łaby za sobą. wielomiljonowe straty w 
zniszczeniu urządzeń technicznych, bo- 
wiem unieruchomienie kopalni na czas 
dłuż:zy równa się naogół jej zagładzie 
ze względu na ołbrzymie koszty kon- 
serwacji i ponownego uruchomienia. 
Ale węgiel byłby tańszy! Co zaś to 
zmaczy dla całokształtu życia gospo- 
darczego, tego nie trzeba wyjaśniać. 
Wydaje się rzeczą niewątpliwą, że 
polski okręg węglowy nie zniósłby cię- 
żaru kwestji społecznej, gdyby waga 
jego powiększyła się o kilkadziesiąt 
tysięcy nowych bezrobotnych, I dlate- 
go sądzimy, że częste obecnie wysu- 
wanie sprawy zmiany ram organizacyj- 


nych przemysłu węglowego w sensie 
jego dekartelizacji jest niebezpieczne. 

Z owego błędnego koła istnieje 
jedno wyjście: najpierw rozwiązanie 
kwestji społecznej, a potem dopiero 
sprawa reorganizacji przemysłu. Taka 
kolejność rzeczy jest naturalna i nie 
narażająca na gwałtowne i niebez- 
pieczne wstrząsy. 

W dzisiejszych warunkach politycz- 
nych rozwiązanie zagadnienia spo- 
łecznego w okręgu węglowym z pewno- 
ścią nie nastąpi. Akcja na tak wielką 
skalę wymaga bowiem zaufania naj- 
szerszych mas społeczeństwa, a ponad- 
to wyraźnego programu działania. Na 
to może sobie pozwolić w przyszłości 
tylko obóz narodowy, nie zaś „sana- 
cja“, kierująca cały swój wysiłek ku 
utrzymaniu się przy władzy za wszelką 
cenę. 


STANISŁAW TABACZYŃSKI. 
Katowice. 


Chaim Działoszyński chciał przemycić 
1.100 funtów szterlingów 


Miljonera żydowskiego s Łodzi przyłapano na granicy 
w Zbąszyniu 


Zbąszyń. (Tel. wł). W związku 
m przepisami dewizowemi władze cel- 
ne przeprowadzają na stacji granicz- 
mej w Zbąszyniu bardzo skrupulatną 
rewizję u osób, które wyjeżdżają za- 
granicę, 

Ostatnio rewizję taką przeprowa- 
dzono u Chaima Działoszyńskiego, na- 
czelnego dyrektora łódzkiego syndy- 
katu eksportującego gotowe ubrania 
do Anglji. Działoszyński wyjeżdżał 
przez Zbąszyń do Niemiec a następnie 
do Anglji. W czasie rewizji znaleziono 
przy nim książeczkę na 1100 funtów 
angielskich, zdeponowanych w jed- 
nym z banków angielskich. Władze 
celne książeczkę tę skonfiskowały a 
Działoszyńskiego aresztowały. 

Żyd zwrócił się telegraficznie z 
prośbą o interwencję do syndykatu 


łódzkiego, który zkolei powierzył ©- 


1= 


Walenty Niemir 
2= 


F. Rychter 

Akademickie Drużyny Harcerskie 
zebrane na wycieczce w Strze- 
szynku x 


Na dzisiejszem plenarnem posiedzeniu 
Poznańskiego Sejmiku Wojewódzsiego — 
o którem referujemy obszernie poniżej = 
uchwalono na wniosek p. radcy Maksymi- 
ljana Plucińskiego, wśród entuzjastycz- 
nych oklasków, przeznaczyć 5.000 złotych 
na. samolot „Chrobry, 

Wiadomość tę niewątpliwie społeczeń- 
stwo wielkopolskie przyjmie z gorącem za- 
dowoleniem, 


Tematy ukrańskie interesują 
hitlerowców w Gdańsku 


Warszawa. (Tel. wł) W domu 
studentów w Gdańsku odbyły się dwa 
wykłady na tematy ukraińskie. Na 
wykładach byli studenci i profesoro- 
wie organizacyj hitlerowskich. Wy- 
kłady były zorganizowane przez U- 
kraińców zbliżonych do grupy Kono- 
walca. (w) 

2 


Na uboczu 


Biją Żydów! 


Żydzi to taka delikatna rasa, Że nerwy 
ich reagują nawet na fikcyjne niebezpie- 
czeństwo. Raz wraz na łamach „naszej* 
prasy zjawiają się alarmujące artykuły = 
bijąl.. „Chuligany', „zoologiczny nacjo- 
nalizm*, „łobuzy*, „pogrom“! Potem 


bronę Działoszyńskiego adw. dr. Hej- | przyjeżdża Liga Obrony i robi śledztwo i.s. 


mowskiemu z Poznania, 

Jak się dowiadujemy, rozprawa 
przeciwko Działoszyńskiemu odbędzie 
się przed sądem okręgowym w Pozna- 
niu już około 1-go lipca b. r. Na roz- 
prawę ma być wezwany ZE księgo- 
wy z centrali Banku Polskiego w 
Warsząwie, oraz ściągniętą w drodze 
sądowej książka depozytowa areszta- 
wanego Chaima Działoszyńskiego z 
Banku Angielskiego w Londynie. 

Ze względu na wysokość zakwestjo- 
nowanej sumy, jak i na osobę areszto- 
wanego — rozprawa budzi zrozumiałą 
sensację. 

Działoszyński w chwili obecnej 
przebywa jeszcze w areszcie tymczaso< 
wym w Zbąszyniu. (m) 


Żydzi krzyczeli: „Precz z Polską” 


Siódmy dzień procesu o krwawe zajścia w Krakowie 


Kraków, 24. 6. — Siódmy dzień 
procesu o krwawe zajścia w Krako- 
wie rozpoczął się ze znacznem opóź- 
nieniem. 

Zeznawał Edward Wilfilngsieder, 
funkcjonarjusz wydzjału śledczego. 
Świadek w dniu 23 marca obserwo- 
wał w czasie demonstracyj oskarżo- 
nego Józefa Jankowskiego, który pod- 
burzał tłum przeciw policji, oraz rzu+ 
cał kamieniami. Następnie zeznaje, 
iż na zebraniu przy ul. Warszawskiej 
w dniu 21 marca padały okrzyki: 
„Precz z Polską!“ „Niech żyje polska 
republika radl“, 

Nazwisk osób, które stały w tej 
grupie, nie mógł ustalić, ponieważ 
stał kilkanaście metrów od tej grupy. 
Okrzyki te padały z grupy stojącej 
w pobliżu prezydjum; grupa byłą zło- 
żona przeważnie z Żydów. Następnie 


zeznaje, że na zgromadzenia te, jak 
zresztą na wszystkie socjalistyczne, 
chodzą przewanżie Żydzi. W dniu 21 
marca było ich na zebraniu 80 proc. 

Następnie zeznaje Nycz, również 
funkcjonarjusz wydziału śledczego. 
Przytrzymał on Alfreda Kowalskiego 
w dniu 24 marca, ponieważ w dniu 23 
nie mógł go ująć. 

W czasie zeznań śwd. Bakalarza 
zemdlał oskarżony Stan. Bania. Roż- 
prawę przerwano i wezwano do niego 
Pogotowie Ratunkowe. Po przywró« 
ceniu Bani do przytomności, Trybu- 
nał zwolnił go z aresztu śledczego, w 
którym do tej pory przebywał, 

Rozprawę odroczono do dnia na- 
stępnego, do godz. 9,30.. W dniu tym 
ech dalsze przesłuchanie świad- 

W 


53.387 złna samolot „Chrobry” 


Do dziś, 24 b. m. wpłacono na samolot Chrobry 53.387 zł — 
Szczegółowe sprawozdanie z tego dnia podamy później 


Marja Szulcowa 10— 
Zdzisław Szule 10— 
Aleksandra Szulcówna 2z— 


Olgierd Szulc 

Zebrano na Giełdzie Zbożowo-To- 
warowej w Poznaniu: 

E, K, z podziękowaniem dr. Łapie 

Stronnictwo Narodowe koło Golę- 


<zewo 
Jan Frąckiewicz w Brześciu n/Bu- 


giem 

Mareczek Gniazdowski 

8. P, 

Klasa Va VII ezkoły powez, na Jæ 
życach, zebrane w dniu zakończe» 


nia roku ezkolnego 8.08 
Klasa Ia gimn. męsk, Coll. Maria- 

num 3.20 
Franciszek Łobeki, Trębaczów Ę 


Amdrzej Kurek, Trębaczów 

Kurkowe Bractwo Strzeleckie, Le- 
szno, na swem tradycyjnem etrze- 
laniu zielonoświątecznem urzą- 
dziło strzelanie da tarczy hono- 
rowej i uzyskało 

Stowarzyszenie Kupców Polskich 
w Zawierciu zebrane od człon- 
ków: Jan Blajer 1—, Stanisła- 
wa Barylanka —50, Henryka Ja- 
skówna —50, Roman Gosia- 
czewski 2,—, Maka Raczyński 1—, 
Aleksy Raczyński 1-—, Józef Po- 


wązka —50, Felike Sibiński 1— 
Jam Sewerzyński 1.—, Józef Mar- 
szałek —50. Zygmunt Konieczny 
—mM, Mieczysław Juda 1—, S.a- 
nistaw Haraziak 1.—. Józef Pają- 
czek 1—, Hipolit Skalski —50, 
August Marszałek —.50, Alojzy 
Ligenza —.50, Władysław Olesjk 
1=, Jan Nowak 1.50, Kazimiera 
Samborska 1.—, Antoni Walczyń- 
ski 1—, Stanisław Ogonek 1—, 
euko P. Wilczyńskiego 1—, T, 
Niezręcki 1.—, Wawrzyn Sambor- 


ski 1—, Stefan Jędrzejkiewicz 

—, razem 23.20 
Stefan Zaremba, Tomaszów Mazo- 

wiecki 5= 


Towarzystwo Tomasza Zama przy 
Państw. Gimn. im. Przemysłn- ' 
wa, Rogoźno 5= 

Stronniotwo Narodowe, koło Zduny 4. 

Członkowie Konfraterni Kupców 
Chrześcijańskich w Poznaniu, za« 


łożonej w roku 1429 = 
Jan Bednarski, Sieradz 250 
Włodzimierz Strzyżewski, Kalisz 5— 


Wincenty Sierakowski, Kalisz = 

Członkowie Przewodniotwa Dziel- 
nicy „Sokota“ Wielkopolskiego, 
składają zamiast wieńca na grób 
& p. Wladysława Kartego 


t okazuje się, że 


„rewolucje okazały się 
bujda 

Czasem rewelacje odwoływane są przez 
samą redakcję, 


W związku z artykułem naszym p. 
$ „Napady na Żydów na ulicy Andrze- 
ja" dowiadujemy się z miarodajnego 
źródła, ża miał tam istotnie miejsce je- 
den drobny wypadek pobicią na tle sto- 
sunków prywatnych, a. poza tem inne 
drobne zajścia nie miały zupełnie pod- 
łoża ekscesów antyżydowskich.* 

Tak w n-rze 172 pisał „Głos Poranny** 
Odszczekali pod ławą.« 


Warszawska 
giełda pieniężna 
m dnia 24 czerwca 1930 r. 

Belgja 89,75; Londyn 26,62; Nowy Jork (czek) 
5,30 5/8; Nowy Jork (kabel) 5.80%; Paryż 35,01; 
Praga 21,07; Sztokholm 187,40; Szwajcaria 172,80 

Usposobienie niejednalite, 


Giełdv zbożowe 


Poznań 
Warunki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ladunki wagonnwo, dostawa bieżąca za 100 kg: 
Ceny orientacyjne! 
STANDARTY: 1) żyto 700 gł, pszenica 
158 gf. $ owies 420 gl. 


Żyto (Usposobienie sposojne) , . 13,75— 14,00 

Pszenica (Uspusob spokojne) « „ 20.75— 21,00 

Jęczmień 700—125 gł. . « e s» + 1600— 16.26 

Jęczmień 670—680: g/l. . + u a a 16.75— 16,00 
Usposobienie spokojne. 

Owies 450—470 gù . « » » a + 15.75— 16.00 

Owies standartowy © . » s a a 16.25— 15.50 
Us; ienie spokojne. 

Maka 

żytnit wzelap. 0-30% wł w.» » a 21.25— 21.50 

żytnia gat. I 0-50% wh w. + e » 2175— 21,00 

żytnia gat. I 0-05% wł. w.. s . 19,75— 20,95 

żytnia gat, TI 60-05% wł, w.  „ 1450— 1550 

żytnia posl, po. 65% wł. W.. „ 18.00— 14.00 
Usposobienie spokojne. 

pszenna gat. 84.00— 35,75 


I wyc. 0-20% wł. w. 
IA 0: 


80,00— 80,50 
20 60— 80,00 


IIG 00-65% wł. D 
pszenna gat, IIIA 80-70% wh w. 
pszenna gat, IIIB 70-75% wh w. 
Usposobienie spokojne, 
Otrę:y żytnie stand, 
Otręby pszenne grubi 
Otreby pszenne średnie stand, » 
Otręby jęczmienne 


pszenna gat. 


21.25— 
10.25— 19,75 
17,25— 17,75 


0,25— 9,75 


Łubin niebieski 


Lubin żółty . » + 5i 
Makuch lniany w ach 50 
Makuch rzepak. w taflach . ` l 
Makuch słonecznik. w tafl. 42/48% 16.00— 10.50 
Stoma pszenna luzs-m see o L50 176 
» pszenna oraowana s p, 200- 225 
m Żytnia luzem .. „A 185 
K : 2.00 
" 1. 2.10 
" prasowana , 2.85— 200 
m jeezmienna luzen, . « » » 450— 1,75 
w _ deczmienna 'casowana , e 200— 225 
Siano zwykłe luzem ra we 500— 550 
m zwykłe prasowane , » e e 550— 6,00 
=  nadnoteczie luzem, s » „ 6.00— 650 
nadnoteckie prrsowane , , T00— 7,50 


Ogólne usposobienie spokojne. 


Bydgoszcz 
Wariacje pis 4, Gżorwca, 1686 c. 
arunek: hand. hurt, ład. wag. par. B; 
oszcz, dost. bież. za 100 kg. g 
Ceny orientacyjne: pszenica 21—21,25; peluer 
ka 23—25; wyka 25—20, Reszta notowań beż 
emian, Ogólne usposobienia spokojne. 
Transakcje na odmiennych warunkach: żyto 
110 t, pszenica 287 tu jęczmień jednolity 75 t 
sbóorowy 171 t, awlas 25 t, mąka żytnia T2 tw 
53 wby żytnia 185 t, ziemniaki 
dalne 15 tw łubin żółty 15 te 
037 tonn. 


Numer 147 


— ORĘDOWNIK, piatek, dnia 26 czerwca 1938 — 


Strona 5 


(o się działo w Myślenicach 


Relacje nieskonfiskowanej prasy krakowskiej o zajściach — Co mówi oficjalny komu- 


„Kraków. (Tel. wł.) W dniu wczo- 
rajszym podaliśmy za Polską Agencją. 
Teleg ficzną wiadomość o rzekomym 
ie rabunkowym na prywatne 
anie stąrosty w Myślenicach. 

Jak nas informują, sprawa napadu 
wygląda inaczej, aniżeli to zarefero- 
wała P. A, 1. Bliższych informacyj 
do czasu oficjalnego wyjaśnienia po- 
dać nie możemy. 


Kraków. (Tel. wł) We wtorek w 
godzinach rannych dotarły da Krako- 
wa wieści o zajściach w Myślenicach, 
w miasteczku, położonem w odległości 
około 30 km od «rakowa. W związku 


„ który tylko częściowa dotarł 
y- Niezależnie od komunikatu 
wojewódzkiega żydowski „Nowy Dzien 
nik* podał obszerne własne sprawozda- 
nie, opisujące w sposób tendencyjny 
zajścia, za co też został skonfiskowany. 

Popołudniowa prasa miejscowa, 
nieskonfiskowana, podaje szczegóły 
zajść następująco: 

We wtorek, 23 bm., między godziną 
2 a 3 nad ranem drogą, wiodącą z Kra- 
kowa w stronę Myślenic, podążała 
dość liczna grupa ludzi, złożona z ro- 
botników, chłopów i inteligentów. Na. 
czele tej grupy kroczył osobnik na pół 
umundurowany, który widocznie kie- 
rował idącymi. Krocząca wolno i w 
spokoju w stronę Myślenic grupa, po- 
dzielona w dodatku na drobne partje, 
nie budziła podejtzeń. Koło Głoszowa, 
w miejscu, gdzie droga polna odbiega 
w stronę Szwądzkiej, od strony szosy 
asfaltowej, idący przecięli linje telefo- 
niczne, utrzymujące połączenia z Kra- 
kowem, Warszawą, aZkopanem, Kry- 
nicą. itd. 

Nieznajomi około godz. 3 nad ra- 
nem przybyli do Myślenic, gdzie skie- 
rowali się na rynek da magistratu. 
Wszedłszy do wnętrza, ubezwładnili 
policjanta gminnego i odebrali mu 
szablę. Z magistrate zarano wszystką 
znajdującą się tam broń. Druga część 
grupy rozbiła równocześnie znajdu- 
jący się przy rynku sklep z ubraniami, 
należący do Żyda Ozjasza Blumen- 
sztoka. Po rozbiciu sklepu wyniesiono 
część ubrań na rynek i po oblaniu naf- 
tą wzgl. benzyną, spalono je. Zapa- 
loną szmatę rzucono również do skle- 
pu na podłogę. Rozbity został ponad- 
to sklep spożywczy Żyda Terysza Be- 
ckera przy rynku, gdzie zniszczeniu 
uległa część towaru oraz okna wysta- 
wowe. U zbiegu ulicy Niepodległościo- 
wej i Rynku nieznajomi natknęli się 
na handlarza Emera, jadącego z towa- 
rem spożywczym. Furmankę zatrzy- 
mano, handlarzowi nakazano pójść do 
domu, a po wyprzężeniu konia prze- 
wrócono furmankę i podpalono towar 
na niej się znajdujący. Po dokonaniu 
tych trzech napadów osobnicy skiero- 
wali się w stronę posterunku policyj- 
nego, zapukali do drzwi, a kiedy im 
otworzono, ubezwładnili posterunko- 
wego, wdarli się do środka, gdzie zni- 
szczyli część urządzenia komisarjatu. 
Całkowitemu zniszczeniu uległo urzą- 
dzenie mieszkaniowe starosty, na któ- 
re zkolei napadnięto. 

Po tych czynach napastnicy zbiegli 
w kierunku Drogini, zabierając ze so- 
bą policjanta gminnego, którego zwol- 
niono dopiero po 2 i pół kilometrach, 
nakazując mu powrócić do Myślenie. 
Dalej już napastnicy zbiegli w lasy w 
kierunku góry Chełm. 

W czasie napadu z ludzi nikt nie 
odniósł szwanku, z wyjątkiem poste- 
runkowego Małeckiego. 

Zawiadomione o wypadku władze 
wojewódzkie, wysłały natychmiast do 
Myślenie silny oddział policji na sa- 
mochodach, która z miejsca rozpoczę- 
ła opścig za uchodzącymi w lasy. Po- 
ścig doprowadził wkrótce do osącze- 
nia ściganych, przyczem już w god 
nach popołudniowych zdołano kilku- 
nastu przychwycić Aresztowanych 
przewieziono w środę dwoma samocho- 
dami do Krakowa i odstawiono do dy- 
sopzycji władz sądowych. 

W związku z zajściami ukazał się 
następnie komunikat wojewódzki, któ- 
ry podaje „że zajściami kierował inży- 
nier Adam Doboszyński, Aresztowano 
rówu studenta Uniwersytetu Ja- 
gielloń: go z Krakowa, Wąchałę. 

Do Myślenic wysłaliśmy własnego 
korespondenta. Jak nam nasz kore- 


nikat urzędu wojewódzkiego 


spondeni telefonuje, grupa demolowa- 
la sklepy, ni cz nich nie rabując. 

W Myślenicach krążą liczne oddzia- 
ly rezerwy policji z Krakowa. Na miej- 


seu gromadzą się ludzie, żywo komen- 
tując zajścia. Zaobserwować można 
przedewszystkiem silne zainteresowa- 
nie wśród Żydów . 


Wicepremier Kwiatkowski 
i min. Kościałkowski ustępują? 


Wiecepremjerem ma żostać minister rolnictwa Poniatowski, 
min. Kościałkowski będzie wojewodą lwowskim? — Tak do- 


nosi prasa 


Warszawa. (Tel. wł.) Jak do- 
nosi prasa żydowska rzekomo z mia- 
rodajnego źródła, „aktualna jest obec- 
nie dymisja ze stanowiska wicepre- 
mjera Kwiatkowskiego, który naogół 
nie spełnił pokładanych nadziei na 
froncie gospodarczym. Wicepremjera 
Kwiatkowskiego zastąpić ma obecny 
minister rolnictwa p. Juljan Poniatow- 
ski, który cieszy się specjalną marką 
u Prezydenta R. P., jak i generalnego 
inspektora sił zbrojnych, gen. Rydza- 
Smigłego. Nominacja p. ministra Po- 


żydowska 

niatowskiega na wicepremjera ma być 
załatwiona natychmiast po powrocie 
p. Prezydenta z Krynicy.” i, 

Dalej ta sama prasą informuje, że 
„wbrew zaprzeczeniam „odchodzi też 
na stanowisko wojewody lwowskiego 
minister opieki społecznej p. Kościał- 
kowski“. 

Tyle doniesienie prasy żydowskiej. 
Urzędowa Polska Agencja Telegraficz- 
na wiadomości tych dotąd nie potwier- 
dziła, ani też im nie zaprzeczyła. 


LJ redakcji Ekspresiaka 


Pan dyrektor: — Jak sze panu, panie Afenszwanz, nie podoba 


pracować w naszem czystopolskiem i katolickem pyszmje, m 


pan sobie 


jechać do nasze Palestyne i założycz pysimo dla tych Arabów — a Araby 
to nie Poznańczyki, żeby pan wjedżał! 


„Front ludowy” działa na szkodę Francji 


Paryż. (Tel. wł) W nader pod- 
nieconej atmosferze odbyła się w izbie 
deputowanych dyskusja nad oświad- 
czeniem rządowem. Szereg mówców 
stwierdziło, iż wskutek utworzenia 
„frontu ludowego” polityka Francji u- 
lega wpływom zagranicy, a mianowi- 
cie drugiej międzynarodówce w spra- 
wie ustosunkowania się do Włoch i 
trzeciej międzynarodówki w sprawie 
stosunku do Niemiec. Stwierdzenie to 
wywołało kilkunastominutową -burzę. 

Jeden z mówców m. in. stwierdził 
także, że „ład panuje w Niemczech i 
we Włoszech, w miarę, jak nieład two- 
twarza się we Francji. Wniosek o vo- 


tum zaufania dla rządu przyjęty został 
382 głosami przeciw 198. 

Berlin. (Tel, wł) Koła politycz- 
ne życzliwie przyjęły oświadczenie rzą- 
du f*ancuskiego, złożone na posied 
deputowanych w sprawie 
ej polityki zagranicznej, a 
podkreślające dążenie do ogólnego po- 
koju. 

Paryż. (Tel. wł.) W szeregu miej- 
scowości wichrzenia strajkowe trwają. 
Zaostrzeniu uległo głównie położenie 
w Marsylji, gdzie ruch portowy za- 
marł zupełnie. W Ljonie nadal trwa 
tsrajk ogólny kelnerów. W kilku mia- 
stach doszło do zajść. 


i Ekspansja 
wielkopolskiego kupiectwa 
na Kresy Wschodnie 


Śrem. (Tel. wł), — Towarzystwo 
Kupców w Śremie postanowiło sfi- 
narsować przez siebie założenie i uru- 
chomienie w jednem z miast na pal- 
skich kresach wschodnich, polskiej, 
chrześcijańskiej hurtowni. W związku 
z tem rozpoczęta już zbieranie odpo- 
wiednich kapitałów. 


Rząd Anglji 
wyszedł obronną ręką 
Londyn. (Tel. wł.) Po przemó- 
wieniu przywódcy opozycji w izbie 
gmin Attlee, głos zabrał w imieniu 


rządu min. Simon. Dał on stanowczą 
odprawę Lloyd Georgowi, broniąc stąc 


nowiska rządu w sprawie sankcyj i 
wykazując, że taktyka rządu była zu- 
pełnie dobra. Inna rzecz, że dziś — 
zdaniem mówcy — sankcje są już nie- 
celowe. 

Po tem przemówieniu rząd otrzy- 
mał votum zaufania 384 głosami prze- 
cim 170. 


1500 Sookłów w stolicy Tatr 


Zakopane, 24. 6. — W dniach 28 
i 29 bm. został ogłoszony zlot dzielni- 
cowy „Sokołów'* woj. krak., na który 
jednak wpłynęło szereg zgłoszeń z ca- 
łej Polski. Ogółem zgłoszono dotąd 
1509 „Sokołów“ i „Sokolic* w tem do 
ćwiczeń zgłoszono 700 osób. 

Po raz pierwszy Zakopane będzie 
podejmować tak pokaźną liczbę „So- 
kołów", goszczących w tatrzańskiej 
stolicy. 
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Zjazd biskupów włoskich 
Rzym (PAT) Otwarto w Watyka- 
nie zjazd biskupów włoskich. 
Obradom, które poświęcone być 
mają sprawom religijnym, przewod- 
niczyć będzie Papież Pius XI. 

m lali y 
„ABC“ objęli zpowrotem 
właściciele 

Warszawa. (Tel. wł.) Jak do- 
nosi prasa stołeczna, Sąd Apelacyjny 
w Warszawie zatwierdził zniesienie 
sekwestru sądowego nad wydawnic- 
twami „A. B. C.“ i „Nowiny Codzien- 
ne*, Wobec tego właściciele spółki ob- 
jeli zpowrotem zarząd wydawnictwa. 
Na czele nowego komitetu redakcyj- 
nego stanął red. Hieronim Wierzyński, 


Z Senatu 


Warszawa. (Tel. wł) Jedyne 
i ostatnie posiedzenie Senatu odbyło 
się w środę. Na porządku dziennym 
były wszystkie sprawy, jakie sesja 
nadzwyczajna miała do spełnienia. 
Przed obradami złożyli ślubowania: 
b. ambasador Patek, powołany przez 
Prezydenta Rzplitej na miejsce b. wo- 
jewody Świtalskiego oraz Zdzisław 
Wierzbicki, urzędnik województwa 
warszawskiego, który wszedł na miej- 
sce b. ministra. Michałowskiego. 
Nieoczekiwanie przed porządkiem 
obrad wystąpił premjer Składkowski 
z krótkiem oświadczeńiem, w którem 
prosił izbę, ażeby przyjęła do wia- 
domości fakt objęcia przez niego z 
rozkazu Prezydenta i generalnego in- 
spektora, szefostwa rządu, i aby ze- 
chciała mu przy pracy pomagać przez 
przyjęcie pełnomocnictw. Następnie 
przyjęto cały porządek dzienny, t. j. 
szereg drobnych spraw, m. in. ustawę 
paszportową, przyczem przyjęto po- 
prawki. Na posiedzeniu wieczornem 
izba przystąpiła do debat nad projek- 
tem ustawy o pełnomocnictwach. U 
stawę przyjęto. (w) 


Na protezę dla nie- 
szczęśliwego narodowca 


Poznań. W związku z zajściami prze- 
ciwżydowskiemi, jakie miały miejsce w 
puw. konińskim na początku bież. roku, 
poraniony został m. in. Józef Pawłowski 
z Goździkowa, pod Koninem. Rana była 
tak poważna, że Pawłowskiemu musiano 
amputować noge. 

Naskutek tego Pawłowski znalazł się 
wraz z rodziną w niezwykle ciężkiej sy- 
tuacji. Pracować nie może, bo nie stać 
go na zakupienie drogiej protezy. Nie- 
iwy prosi za naszem pośrednictwem 
Czytelników o łaskawą pomoc. — 
tej chętnie czynimy zadość w 
przekonaniu, że znajdą się ludzie ofiarni, 
którzy nieszczęśliwemu narodowcowi po- 
w zakupieniu niezbędnej protezy. 
elkie składki na powyższy cel pro- 
simy wpłacać do wydawnictwa naszego, 
lub na konto P. K, O. 200.149 z dopiskiem: 
„na protezę dla nieszczęśliwego narodow- 


` Niewykły figiel 
„antysemity” i 


Warszawa. (Tel. wł.). Do proku- 
ratora przy sądzie okręgowym wpły- 
nęła rga Icka - Majera Pasternaka 
o złośliwe pozbawienie wolności. 
Icek Pasternak, z zawodu ślusarz, 
chodząc po podwórkach, wszedł da do- 
mu przy ul. Chmielnej 24. W pewnej 
chwili został zawołany przez Wincen- 
cika, który pod pozorem sprzedania 
starego żelaza t. zw. szmelcu, zapro- 
wadził ślusarza do piwnicy i tam 
„zamknął go. 

Zorjentowawszy się w położeniu, 
Icek Pasternak począł dobijać się do 
drzwi i wzywać pomocy. Nic mu to 
jednak nie pomogło. 

Dopiero po kilku godzinach Win- 
cencik otworzył piwnicę, wypuszczając 
ślusarza z piwnicy. 

Pasternak przesiedział w piwnicy. 
około 5-ciu godzin. 


Pro: 


W „Gazecie Przemysłowo - Rzemieśl- 

j artykule, omawiającym sto- 
rękodzielników war 
, czytamy bardzo znamienne za- 
i „Wspomniany często powyżej 
podział na bundystów i komunistów nie 
stanowi zdaje się wielkiej różnicy dla in- 
teresów Państwa Polskiego, Albowiem 
ającem 
rzekomo zajmować się jedynie zawodową 
roną sprawy, znajdujemy także ustępy 

to _ bolszewi jak naprzykład: 
„Krwawy imperjalizm przędzie swe sieci 
wokoło Związku Sowieckiego, zagrażając 
tem dziełu wielkiej rewol « Albo: „U 


w sprawozdaniu bundowskiehi, 
t ; “ 


I tacy 


„pracują* dla wojska 
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Numar 149 
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„W ustroju Komunistycznym 


czerwony imper]alizm — Istota komunizmu — Pod dyrektywą Moskwy 


Łódź, 23 maja 

Raz wraz w rozmowach i na ła- 
mach prasy spotyka się powiedzonko; 
ww ustroju komunistycznym," Co 
to właściwie znaczy? 

Zazwyczaj piszący lub mówiący w 
ten sposób mają na myśli ustrój Rosji, 
jest to jednak zasadniczy błąd, Pa 
pierwsze dlatego, że ustrój Rosji nie 
ma nic wspólnego z doktryną Marxa, 
a po wtóre dlatego, że komuniści ra 
dzą nietylko w Rosji. Wyliezmy pañ- 
stwa komunistyczne: Rosja, Południo- 
we Chiny, Sowiecka Mongolja (która 
nie wchodzi w skład siedmiu fikcyj- 
nych „republik“, stanowiących Z. S, R. 
R.), dalej Hiszpanja (prezydent Azana 
wyraźnie oświadczył w swojem exposé, 
że obecny ustrój Hiszpanji opiera się 
rzekomo na wytycznych Manifestu Ko- 
munistycznego), Francja i do pewne- 
go stopnia Czechosłowacją, gdzie ka- 
muniści są legalną partją, a rosyjska 
czerwona armja buduje szereg lotnisk. 

Otóż, czy te komunistyczne państwa 
mają ustroje podobne do siebie? A na- 
stępnie, który z kolejnych ustrojów 
Z. 5. R. R. należy uważać za napraw- 
dę „komunistyczny“? Przecie pomię- 
dzy Rosją w okresie „piatiletki" i „ne- 
pu“ istnieje taka sama różnica, jak 
pomiędzy ustrojem Francji i Chin Po- 
łudniowych!,.. A więc czy ludzie po- 
ważnie myślący mogą twierdzić, że 
An istnieje „ustrój komunistycz- 
ny” 

Mimowoli w czasie analizy ustro- 
jów tych państw „komunistycznych* 
nasuwa się przypuszczenie, że za u- 
strój komunistyczny można uważać te 
wszystkie wspólne cechy, które w pań- 
stwach tych występują. Cóż to są za 
cechy? 

Przedewszystkiem jest to niezwykle 
przychylny stosunek do żydostwa, któ- 
re odrazu sięga po najwyższe godności. 
W Rosji w swoim czasie Trocki, Ka- 
mieniew ,Łunaczarskij, Radek, Zino- 
wjeyw.. Dziś wszechpotężny ród Kaga- 
nowiezów, skoligacony przez jedną z 
sióstr z samym Stalinem, który jest 
jej mężem, Wałach-Litwinow i setki 
pomniejszych dygnitarzy, tudzież ty- 
siące komisarzy, politruków, aparat- 
czików itd, wreszcie sztuczne twórze- 
nie żydowskiej republiki w Biro-Bidża- 
mie. W Hiszpanji kolosalny napływ 
zza granie żydów i powrót na mo 
zaizm ogromnej liczby maranów, im- 
port niedoszłego czerwonego dyktątora 
Węgier, Żyda Beli Kuna, restytueja 
synagog (podczas palenia kościołów), 
wreszcie walka z antysemityzmem. .. 
We Praneji na czele rządu Leo Blum, 
otoczony stala żydowskimi emigranta- 
mi z Niemiec... 

Następnie walka z religia, za wy- 
jatkiem mozaizmu — palenie świątyń, 
zamiana ich na kina i domy rozryw- 
kowe, katowanie kleru (podobnie jak 
i w Meksyku za czasów czerwonych 
rządów), propaganda hbezwyznaniowo- 
ści, poprzedzona „pooeganak jakiejś 
wspólnej religii, Te popisy ogólno-re- 
ligijne mają na celu przedewszystkiem 
osłabić związek jednostki z określo- 
nym kościołem w Imię równości wszy- 
stkich religij, a potem następuje już 
znacznie łatwiejsza walka z religją 
wogólą.,. 

Zniesienie strajków w imię zanie- 
chania walki klas z chwilą, gdy do 
władzy doszli „swoi“ ludzie, alka 
ze strajkami następuje nawet wów- 
czas, jeżeli los robotnika nie uległ mi- 
nimalnej poprawie w stosunku do cza- 
sów przedprzewrotowych. Słowem, jak 
długo u władzy są nie-komuniści, wy- 
wołuje się strajki rzekomo w imię po- 
prawy bytu mas robotniczych, nato- 
miast, gdy władza, jest już zdobyta, 
wówczas każdy strajk jest „zdrądą 
interesów rządu robotniczego”, nawet 
jeżeli ten raad remrezentowany jest 


| proletarjątu są 


ze takich miljonerów jak Leo 
lum, jeden a głównych udziałowców 
kasyna gry w Monte-Carlol„ Potem 
następuje okres wytężonej pracy dla 
rozbudowania warsztatów produkcyj- 
nych przy zmniejszonemm wynagrodze- 
niu, a zyski nowych tych fabryk czę- 
ściowo idą na podsycanie rewolucji w 
innych krajach, czyli na torowanie 
drogi da władzy nowym kandydątom 
na dyrektorów czerwonych trustów... 
A co się dzieje z resztą zysku? Kon- 
sumują go wybrańcy — czerwoni dy- 
gnitarze. Robotnikowi zaś wmawia się, 
że jeszcze nie cząs na konsumowanie, 
bo trzeba oszczędzać na. inwestycje... 
I robotnik źle odżywiany, źle odziany 
wyłężą wszystkie siły, by tylko dać 
możność „siatygowanym* komisarzomą 
wypocząć w Kupatorji, Teodozji czy w 
zagranicznych kurortach.. Gdy się ros 
bątnikowi nie podoba... „pod stienku"| 

Jednak nie można identyfikować 
komunizmu w Rosji z komunizmem w 
innych krajach — Rosja jest suweren= 
na, podczas gdy Każdy inny kraj, gdzie 
komunizm doszedł do władzy, staje sii 
automatycznie wasalem Moskwy. 
Kremla płyną pieniądze i dyrektywy 
— w imię „solidarności międzynaroda- 
wego proletarjatu', czyli zgodnie z 
wolą ezerwonych dyktatorów i ich in- 
teresem Francji, Południowe Chiny 
egy Hiszpanja musjały się poddać pod 
komendę najwyższej egzekutywy ko- 
munistów — oddać się pod władzę III 
Międzynarodówki, rządzącej z Kremla! 

W ten sposób komunizm ostatecz- 
nie sprowadza się do ujarzmienig 
przez kandydatów na czerwonych 
władeów (przeważnie Żydów) państwa, 
wprowadzenie tam czerwonej pań- 
szczyzny i utrzymywania się przy wła- 
dzy zapomocą propagowania czerwo- 
nej utopji, stworzonej przez żydow- 
skich teoretyków, oraz za pośrednic- 
twem bezwzględnego teroru., A nar 
stępnie sięganie po inne kraje, które 
w imię międzynarodowej solidarności 
po opanowaniu przez 
komunę poddawane władzy Moskwy.. 

Czy jest w „ustroju komunistycz- 
nym“ własność prywatną? 

Czasem jest, czasera niema — to 
zależy od okoliczności. Raz w Rosji 
obowięzywała zasada: „Każdy wedle 
swych możliwości, a każdemu wedle 
potrzeb", a potem znowu. wprowadza» 
no płace akordowe, loterję państwow: 
pożyczki oprocentowane, ostatnia zaś 
nawet prawo, gwarantujące posiadanie 
własnej nieruchomości... W Hiszpanji 
natomiast, mniej więcej w tym samym 
czasie, gdy Rosja powoli odwraca się 
od bezwzględnej kolektywizacji, wpro- 
wadza się kołchozy?.. Słowem, wszy- 
stko zależy od okoliczności = raz wy- 
godniej bez własności, a raz znowu 
robi się „nep“... 


Jaka jest postać życia rodzinnego 


w ustroju sowieckim? 
Rozm; — ezasami taka, czasami 


inna — to teź zależy od okoliczności... 
Naprzykład w Rosji bezpośrednio po 
rewolucji przez pewien czas obowiązy- 
wała socjalizacja kobiet, czyli przy- 
mus oddawania się każdemu, kto tego 
zażądał... Tworzono nawet pewne gru- 
py „znacjonalizowanych*, ca ładniej- 
szych „burżujek* ną użytek czerwono- 
gwardzistów, którzy, zajęci walką, nie 
mieli czasu na szukanie sobie „miła- 
śei”.. Potem propagowano bardzo go- 
rągo rodzenie dzieci į opiekę nad nie- 
mi — na każdym płocie wisiał plakat: 
„Dieti-cwiety żyźni* (Dzieci to kwiaty 
życia).. Jak te dzieci przychodziły na 
śwat, nikogo nie obchodziło... Opieko- 
wało się nimi w tym okresie państwo, 
W rezultacie „opieki* trzeba była wy- 
syłać liczne ekspedycje karne prze- 
ciwko bandom „bezprizornych”, śród 
których rozpowszechniły się najgorsze 
ehorohy. wszystkie zbaczenia, zbrod- 


nie i kanibalizm! „Cwiety żyźni” były 
masowa rozstrzeliwane z karabinów 
maszynowych lub trute arszenikiem... 
Teraz zkolei zapanował okres sztucz- 
nych poronień za aprobatą i na koszt 
państwa — małżeństwa i rozwody u- 
dzielane były omal nie przez pocztę... 
Potem zaniechano sztucznych poro- 
nień (czyli „świadomego macierzyń- 
stwa"), lecz obciążane alimentami roz- 
wodzących się mężów. W rezultacie 
po sześciu siedmiu małżeństwach ko- 
biety miały wcale ładny dochód mie- 
sięczny, a ex-mężowie oddawali cały 
zarobek na alimenta poprzednich żon, 
sami żyjąc z alimentów swej aktualnej 
porowieżu Człowiek, który żenił się z 
ahietą o kilku alimentach, a sam je- 
szcze nie zdążył „wpaść“ zbyt wiele 
razy, robił dobry interesl... Zapanowa- 
ły stosunki, żywo przypominające oby- 
czaje Koryntu, gdzie zwyczajem było, 
że dziewczęta prostytucją zarabiały 
sole na posag!., 

Teraz znowu w Rosji zakazane są 
zbyt pochonne rozwody i propaguje 
się trwałą rodzinę.. Co będzie za rok, 
lub dwa? — Zobaczymy... to będzie za- 
leżała.., 

Czy istnieje w „ustroju sowieckim“ 
demokracja? 

Tak — w dalekiej przyszłości coś 
podobnego „przewiduje się": Narazie 
w stosunku do pelnoprawnych obywa- 
tēli, czyli komunistów, obowiązuje dy- 
scyplina partyjna, oparta na bez- 
wzglednym posluchu, W stosunku do 
obywateli drugiej klasy, czyli „poput- 
czików*, obowiązuje dyktatura partji, 
to znaczy bezapelącyjny posłuch wo- 
bec hierarchicznej partji. W stosunku 
do „liszeńców*, czyli sowieckich parja- 
sów, składających się z byłych ofice- 
rów, hyłych urzędników, byłych wła- 
śricieli nieruchomości, „kulaków”, 
chłopów, sprzeciwiających się w 
swoim czasie kolektywizacji kozaków, 
itd, (czyli conajmniej połowy obywa- 
teli „sowieckiego raju“), nie obowią- 
zują żadne praw: Co najcharaktery- 
styczniejsze, dzieci „liszeńców* też są 
pozbawione praw, a zatem „w ustroju 
sowieckiej Rosji* obowiązuje prawo 
dziedziczności... 

Co ta jest „ustrój komunistyczny”? 


Apelacja 
Katowice, (AJS). W elągu wtor- 
ku wpłynęły do sadu okręgowego od- 
wołania pozostałych członków N. 8, D. 
A, B. od zapadłego w sobotę wyroku 
zasądzającego. 


Prokurator, jak wiadomo, gapo- 
wiedział wniesienie apelacji co do 
wszystkich oskarżonych z powodu 


zi niskiego wymiaru kary i od wy- 
, wwalniającego 14 oskarżonych. 


Zgon skazanego 
w procesie śląskim 


Chorzów, 23. 6. — Duże wrażenie 
wywołała wiadomość o śmierci 46-let- 
niego Stanisława Dytko z Chorzowa z 
zawodu kowala w więzieniu. Dytko 
zmarł na udar serca w swej celi. 

Stanisław Dytka zasądzony został 
wyrokiem trybunału za udział w N. S. 
D, A. B. na karę więzienia przez 2 
lala, 

Tu stwierdzić trzeba, że jest to jnż 
trzeci wypadek śmierci oskarżanego 
w procesie N. B. D. A. B. Pierwszy zgi- 
nął śmiercią samobójczą w areszcie 
śledczym Paweł Ma»iowra, przywódca 
N.S D A. B z Nowego Bytomia, dru- 
gi po 4 dniach rozpaczy 7 czerwca w 
celi popełnił samobójstwo górnik 
Ignacy Stapą z Chorzowa; wreszcie 
trzeci wypadek śmierć Dytki. 

Do wiezienia przybyła komisja sę- 
dowo-lekarska— celem  przeprowadze- 
nia dochodzeń, których wyniki będę 
podane do wiadomości publicznej, 


Numer 147 — ORĘDOW 


piątek, dnia 26 czerwca 1936 — 


Strona ? 


Kalendarz rzy.t.<kat. 
Czwartek: Prospera b, 
Piątek: Jana i Pawła 

Kalendarz słowiański 
Czwartek; Włastymiła 
Piątek: Rozmysława 

Słońca: wschód 3,31 

zachód 20,19 

Długość dnia 16 g. 48 mim. 

Księżyca: wschód 10,48 

m zachód 22,54 

Faza: 6 dzień po nowiu. 


Adres redakcji i administracji w Lodz: 


telefon redakcji 1 administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


Czerwiec 


Czwartek 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Sa- 
dowskiej-Dancerowej, Zgierska 57, Grosz- 
kowskiego, 11Listopada 15, Karlina (Żyd), 
Piłsudskiego 54, Rembielińskiego, Andrze 
ja 28, Chądzyńskiego. Piotrkowska 16, 
Millera, Piotrkowska 46, Antoniewicza, Pa: 
bianicka 56. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P. C. K.s tel. 102-40, 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 2065-10. 
Straż; tel, & 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Letni (park Staszica) — „Słoń w 
składzie porcelany”. 

Teatr Letni (Piotrkowska 94) — „Mini- 
ster i dossous". 

Cyrk Liliputów (ul. Bandurskiego) — 
Codziennie dwa przedstawienia o 4 i $e) 


KINA ŁÓDZKIE 

Adria-Metro — „Na zgliszczach szczę: 
ścia* | „Samochód 99". 

Capitol — „Noce egipskie", 

Corso — „Pokój 309, 8 godzin dr. Mor- 
gana, 

„Palace = „Miłość na dworze wiedeń- 

im. 

Przedwiośnie — „Jedna z tysiąca”, 

Mimoza — „Zapomniany człowiek" ti 
„Kapryśna Marieta“, 


Rialto — .Malżeństwo na bezdrożach". 

Oświatowy — „Jej szampańska noc". 

Ikar — „Tygrys z Pacyfiku“ { „Poszuki: 
waczki złota”. 

Miraż — „Ostatni posterunek" 

Sylowy — „Ucieczka“. 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przyrod- 
niczem w parku Sienkiewicza na dzień 24 
b m. Temperatura w ciągu doby ubiegłej: 
najwyższa plus 26,3, najniższa plus 16,0. 
Barometr: 741,5, tendencja: wzrost ciśnie- 
nia, wiatry stałe miejscowe. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


Nieco chłodniej, pochmurno w przeja- 
śnieniami. 


KOMUNIKATY 


Program uroczystości „Dnia Morza“ w 
Łodzi, Sobota, 27 bm. godz. 19—19,30 cap- 
strzyk orkiestr | przejazd samochodów— 
okrętów, — a) zbiórka samochodów-okrę- 
tów na Placu Wolności, b) podniesienie 
bandery L. M, K. na gmachu Magistratu 
m. Łodzi, c) odegranie „Hymnu Bałtyku", 
d) defilada samochodów okrętów. e) spa- 
lenie ogni bengalskich. 

Niedziela, dnia 28 bm. godz. 10 uroczy 
ste nabożeństwo w Katedrze św. Stanisł. 
Kostki, 1 złożenie wieńca na Grobie Nie- 
znaneego Żołnierza i okolicznościowe prze- 
mówienie, 1.20 defilada samochodów-okrę- 
tów. Prócz tego od godz. 7 do godz. 14 
zbiórka do puszek na ulicach i w lokalach 
ma Fundusz Obrony Morza (F. O. M.). 

Pociąg popularny do Gdyni. Oddział 
3 Ruchowo - Handlowy w Łodzi podaje da 
wiadomości, że na „Dzień Morza“ będzie 
uruchomiony z Łodzi do Gdyni pociąg po- 
pularny, który odejdzie według następu- 
jącego rozkładu jazdy: odjazd ze et. Łódź 
Kan dnia 27. 6, o godz. 21, m. 20, przyjazd 
do Gdyni dnia 28. 6., o godz. 5, m. 10, 

Spowrotem odjazd z Gdyni dnia 30. 6, 
o godz. 19, m, 23, przyjazd do at. Łódź Kal. 
dnia 1, 7, o godz. 4, m, 51. Opłata za prze- 
jazd w obie strony w klasie III wynosi zł 
12 gr 10 od osoby (miejsca numerowane). 


NOTUJEMY 


Przygotowania do wyborów. W związ- 
ku z ustaleniem (w przybliżeniu) daty roz- 
pisania wyborów do rady miejskie, w Ło- 
dzi, obecnie w pełni prowadzone są prace 
nad unormowaniem spisu mieszkańców, 
który następnie posłuży dla sporządzenia 
list wyborców. Według spostrzeżeń i in- 
formacyj rozpisanie wyborów nastąpi w 
okresie do 10 lipca r. b, albowiem już 
obecnie wysunięte zostały kandydatury 
osób z sądownictwa lódzkiego na etana- 
wisko przewodniczącego głównej komisji 
wyborczej, tudzież kandydatów na prze- 
wodniczątych komisyj okręgowych, któ- 


Burza nad Łodzią 


Pięć pożarów — Zepsuty 
Łódź, 25. 6. Wczoraj przeszła nad 
Łodzią w godzinach południowych bu- 
rza z piorunami i gradem. Wskutek 
uderzenia pioruna w 5 miejscach na 
terenie Łodzi wybuchł pożar, tak, że 
czynnych było kilka oddziałów straży 
pożarnej. 

Pożary od pioruna powstały przy 
Małopolskiej 15, gdzie spłonął częścio- 
wo drewniany domek, zamieszkany 
przez Zdzisława Nowaka. Na ul. Wrze- 
śnieńskiej 8? piorun uderzył w antenę 
i wpadł do mieszkania Teodora Rad- 
ke, gdzie wzniecił pożar urządzenia 
mieszkaniowego. Przy Alef 1 Maja 96 
piorun uderzył w drewniane komórki 
i sklady, należące do Karola Łucza, 
wzniecając pożar, od którego częścio- 
wo spłonęły składy i komórki, W fa- 
bryce przędzalniczej, przy ul. Pomor- 
skiej 115 oraz w fabryce wyrobów 
wełnianych Jankiela Gablusta przy ul. 
Zagajnikowej 20 piorun uderzył w 
transformatory elektryczne i wzniecił 
pożar, który jednak straż ogniowa w 
porę opanowała. 

Charakterystyczne wypadki, wska- 
zujące na niedomagania techniczne 
taboru straży zaszły w czasie tej oży- 
wionej akcji. Tak np, przy ul. Pomor- 
skiej zepsuł się samochód i stanął. 
Strażacy zmuszeni byli doczepić wóz 
do tramwaju, który zaciągnął sikaw- 
kę do miejsca pożaru. Ten pomysł 
przyczynił się do dość wczesnego 
przybycia z ratunkiem. Wskazuje to, 
że łódzka powinna corychlej do- 


tabor straży — Porażenia 


prowadzić swój tabor do porządku, w 
przeciwnym razie mogą nastąpić wy- 
padki bardzo brzemienne w następ- 
stwach. Na ulicy 11 Listopada 4 przed 
oddziałem I straży ogniowej wskutek 
niedostatecznego zabezpieczenia wy- 
kopów na prowadzonych robotach ka- 
nalizacyjnych autocysterna strażacka 
wpadła do dołu i nie mogła udać się 
do pożaru. 

W czasie burzy wskutek ulewnego 
deszczu w kilku miejscach nastąpiło 
zalanie suteren mieszkalnych lub zaj- 
mowanych na składy. Straż względ- 
nie oddziały ratownicze wzywano na 
ul. Zielną 16, Gdańską 44, Wrześnień- 
ską 68, Piłsudskiego 82, Jerzego 8, 
Zgierską 19. We wszystkich tych 
punktach nastąpiło zalanie suteren. 
Na Pałacowej 14, nad wyschniętym ło- 
żyskiem Łódki, wskutek wezbrania 
wody zalane były mieszkania. Zarzą- 
dzono specjalne przepuszczanie wody 
bocznemi kanałami, 

W czasie burzy pioruny poraziły 
kilka osób, na szczęście nięszkodliwie. 
W parku 3 Maja uderzył piorun w po- 
bliżu budynku, przeznaczonego na po- 
mieszczenie dzieci, znajdujących się na 
półkolonjaeh letnich. Wskutek prze- 
strachu kilka dzieci zemdlało i wzywa- 
no do nich pogotowie. 

W okolicach Łodzi burza gradowa 
wyrządziła dość znaczne szkody w 
zbiorach. 


rych będzie jak i przy poprzednich wybo- 
rach dziesięć. Wnioskując z powyższych 

rzygotowań zarządzenia wojewody łódz- 

iego o rozpiaaniu wyborów oraz o nomi- 
nacji przewodniczących komisyj i podzią* 
le miasta na okręgi | obwody wyborcze 
oczekiwać należy już w pierwszych dniach 
lipca r. b. 


CZY WIECIE, ŻE... 

Urzędowe cyfry. Woj. Bluro Funduszu 
Pracy w Łodzi podaje poniżej ilość osób, 
poszukujących pracy, zarejestrowanych do 
dnia 20 bm. na terenie woj. łódzkiego, a 
mianowicie: Łódź, powiat łódzki i łęczyc- 
36.320 osób, Kalisz, powiat kaliski, kol- 
ski, koniński, turecki ( wieluński 2.268 o- 
sób, Pabjanice, powiat łaski i sieradzki 
2.986 osób, Piotrków Tryb., i powiat piotr- 
kowski 1.413 csób, Radomsko i powiat ra- 
domszczański 995 osób, Tomaszów-Maz, i 
powiat brzeziński 4.036 osôb, Razem 48.018 
osób, ca w porównaniu ze stanem na dzień 
1 bm. wykazuje zmniejszenie o 917 osób. 
Akcja kierowania bezrobotnych na roboty 
publiczne jest prowadzona systematycznie 
z polnem natężeniem apartu wykonawoze- 
go i codziennie nowe partje bezrobotnych 
są kierowane do pracy. W ostatnim tygod- 
niu z terenu Łodzi skierowano do pracy 
50 bezrobotnych na raboty drogowa, oraz 
172 bęzroboinych na roboty kanalizacyjne. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Przed strajkiem fryzjerów. Pracownicy 
fryzjerscy w Łodzi grożą strajkiem, o ile 
postulaty ich nie będą uwzględnione. 


Zatarg z dozorcami. Mimo zawarcia 
na początku roku umowy zbiorowej mię- 
dzy dozoreami domowemi i stowarzysze- 
niami właścicieli nieruchomości, stowa- 
rzyszenia te od początku przec'wstawiały 
się orzeczeniu komisji rozjemczej, uważa- 
jąc je za krzywdzące. Obecnie w związku 
z przystąpieniem do całkowitego unormo- 
wanią warunków pracy i płac dozorców i 
wylonieniem specjalnej komisji, zrzesze- 
nia właścicieli domów zamierzają wypo- 
wiedzieć zbiorowo dozorcom pracę i po 
upływie okresu wymówienia przyjmować 
nowych dozorców na niższych płacach, 
lub też starych, o ile zgodzą się na te sa- 
me warunki, Sprawa grozi komplikacja- 
mi i epocjalna delegacja wyjechała do 
Warszawy, gdzie interwenjować będzie w 
Ministerstwie Opieki Społecznej. 


Zatarg w gazowni. Ponownie wybuchł 
zatarg w gazowni miejskiej. Ostatnio w 
czasie rokowań między związkiem zawo- 
dowym a dyrekcją gazowni ustalone Wa- 
runki urolopowe na 2 tygodnie po roku 
pracy, 8 tygodnie po 9 latach pracy, a 4 
tygodnie po 19 latach pracy, Na udbytem 
zebraniu ogólnem pracowników gazowni 
warunki te odrzucili i zażądali po roku 
pracy 4 tygodnie urlopu, po 10 latach 5, 
a po 2 latach 6 tygodni urlopów rocznych. 
Ponieważ dyrekcja już poprzednio warun- 
ki te odrzneiła, sytuacja uległa zaostrze- 
niu i liczyć się należy ze strajkiem. 


uUFIARY KRYZYSU 

Śmierć zredukowanego, W Pabjanicach 
zredukowany robotnik — Adolf Szulc, za- 
mieszkały przy ul. Zachodniej Nr. 8 prze- 
ciął sobie brzytwą gardło. 


Podrzutek. W klatce schodowej domu 
przy ulicy Pomorskiej 8, nieznana kobieta 
pozostawiła dziecko płci żeńskiej w wieku 
Gkoło 6 miesięcy życia, 


Samobójstwo W mieszkaniu własnem 
przy ul. Zajączka 3 w celach samobójczych 
przeciął sobie gardło brzytwą bezrobotny 
35-letni Stanislaw Karbowski. Desperata 
znaleziono w kałuży krwi, dającego 6labe 
oznaki życia i przewieziono do szpitala w 
stanie beznadziejnym. Powodem eamobój- 
stwa był brak środków do życia. 


JUDAICA 

Też woda mineraina.. Władze sani- 
tarne zwróciły uwagę na wytwórnie róż. 
nych wód mineralnych, sodówych i t. p. 
Chodzi mianowicie o to, że wiele wytwórń 
(przeważnie żydowskich) reklamuje awe 
wyroby jako wody minera]ne, sodowe, czę- 
stokroć o właściwościach leczniczych, gdy 
tymczasem w butelkach względnie eyfo- 
nach podawana jest woda nawet niedesty- 
łowana i nieznacznie zmieszana z kwasem 
węglowym. Zarządzono szczegółowe ba- 
dania produkowanych wód. Należy tu 
wskazać, że te kombinacje, jak n. p. 
mniejsza domieszka węglowego kwasu, 
zaniechanie  destylacjj wody znacznie 
ziqniejszają koszty produkcji, co tłumaczy 
następnie stosowanie „konkurencyjnych“ 
cen przez żydowskie wytwórnie. 


Fotograf w opałach. Niemiła przygoda 
- fotogra- 


jego sąsiadka mężatka Sura Wajntraub i 
również żonaty Chaskiel Szczepnicki z 
Konstantynowa, przy'acie) Wajntraubo- 
wej. Następnie Cerkas usiłował operu- 
jąc WED ANE fotografją, wymusić pe- 
wien okup od Wajntraubowej, która zko- 
lei zawiadomiła Szczepnickiego+ Ten po- 
turbował dotkliwie niefortunnego amato- 
ra - fotografa, którego opatrzyło pogoto- 
wię. Szczepnickiego pociągnięto do odpo- 
wiedzialności za awantury, a Cerkaa odpo- 
wiadać będzie za usiłowanie wymuszenia. 


Kary za tajny ubój. Ostatnio, z powo- 
du upałów są często wypadki, że podczas 
transportu zwierzęta nagle chorują i han- 
dlarze dobijają je i następnie sprzedają 
mięso potajemnie, wskutek czego zacho- 
dzą wypadki zachorowań ludzi. Władze 
pociągnęły do odpowiedzialności 30 osób, 
która przea aąd etarościński ekazane zo- 
stały na SEZ od 20 zł do 100 zł grzywny 
lub areszt. Zaznaczyć wypada, że znącz- 
ną większość ukaranych za tajny ubój eta- 
nowią Żydzi, 


KRONIKA SĄDOWA 


Robią pogromy. Ostatnio w żydowskiej 
prasie łódzkiej ukazały się wzmianki o 
rzekomych napaściąch ulicznych na Ży 
dów. Napaści te miały miejsce, według 
tych informacyj na ul. Andrzeja oraz 
Śródmiejskiej, gdzie poturbowani zostali 
jakoby Żydzi i to nawet dość ciężko. We- 
dług dokladnych informacyj na ul. An- 
drzeja istotnie miała miejsce bójka, 
wszczęta przez grupę  podchmielonych 
awanturników, w której znajdowali się 
zarówno Polacy jak i Żydzi, przyczem po- 
raniony został również jeden z Polaków. 
Zajście w żadnym wypadku nie mialo za 
podłoże antagonizmu  narodowościowego. 
W drugim wypadku pobili się między 8&0- 
bą dwaj Żydzi. zatrudnieni zresztą w jed- 
nym zakładzie piekarekim, lecz następnie 
poturbowany ratując swego współwyz- 
nawcę złożył oświadczenie, że napadnięty 
został na ulicy. Jak się dowiadujemy, ta 
„fabrykacja pogromów" ze strony żydow- 
skiej prasy, zainteresowała już władze, 
które zarządziły dochodzenie i niewątpli- 


wie żydowecy redaktorzy pouczeni zosta* 
ną przez sąd, iż bezkarnie nie można roz- 
siewać fałszywych, a niepokojących wie- 
ści, 


Ukarany rabuś. W dniu 14 maja r, b. 
na ul. Piłsudskiego 65 do WER 
bramy Ruchli Krauskopt podbiegł jakiś 
osobnik, ściągnął nagłym ruchem kołnierz 
(lis) i skręcił w bramę przy ul. Piłsudskie- 
go 63, by przez przechodnie podwórze um- 
knąć na ul. Piotrowską, Na krzyk ograbio« 
nej dozorca zatrzymał uciekającego, któ- 
rym okazał się 23-letni Noech Erlich, zna» 
ny z podobnych wystąpień. Sąd grodzki w 
Łodzi skazał amatora futer na rok więzie- 
nia. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Wybuch granatu, W godzinach przed- 
południowych na posesji przy ul. Zgier- 
skiej 108 nastąpił wybuch granatu, który 
porani? 6-cioro dzieci. 16-letni Jan Bam- 
brych, Zgierska 108 znalazł granat i przy 
pomocy młotka chciał go rozebrać. Czyn- 
nościom tym przygiądało się na podwórzu 
S-cioro innych dzieci, Gdy nastąpił wy- 
buch, wszystkie dzieci zostały ciężej pora- 
nione. Ranni zostali: 12-letni Hugo i 9- 
letnią Pola Telak, 5-letni Froim Rzetelny, 
16-1etni Jan Bambrych, 10-letni Erwin Dal- 
man, jf-lotni Lucjan Borowicz i T-letni 
Stanisław Kłos. 'drożono dochodzenia 
celem ustalenia przyczyny wypadku, 


Utonął. W stawie na terenie cegielni 
przy ul, Głowackiego 19 podczas kąpieli 
utonął 34-letni Wacław Marczak, zamiesz= 
kały przy ul. Sikawskiej. Zwłoki wydoby- 
to. Powodem utonięcia był atak epilep- 
tyczny, 


KRONIKA SPORTOWA 


Czy Gałecki weźmie udział w obozie? 
Do obozu przedolimpjiskiego dla piłkarzy 
który otwarty będzie w Warszawie, jak 
wiadomo, został wyznaczony z Łodzi tyl* 
ko jeden zawodnik, a mianowicie Galecki 
z Ł. K- 8, Jednak od czasu meczu z Dę- 
hem, na którym Gałecki uległ złamaniu że- 
bra, musial on zarzucić na powien czas 
piłkę nożną. Obecnie w stanie zdrowia 
Gałeckiego nastąpiła zmiana na lepsze, 
żebra eię zrosło | odczuwa on tylko ból 
przy dotyku, tak że udział jego w obozie 
zależny jest od orzeczenia lekarzy, którzy 
w tych dniach Gałeckiego dokładnie zba- 
dają. 

Rudnicki ma boisku. Pozyskany w tym 
sezonie przoz Ł. K, S. piłkarz Rudnicki, 
który przod paru miesiącami uległ złama= 
niu nogi, wrócił również do zdrowia. No- 
ga się doskonale zrosła i w przyszlym ty- 
godniu Rudnicki rozpocznie treningi, tak, 
że będzie on w sierpniu grać już na me- 
czach ligowych Ł. K, S-u. 


Wiadomości lekkoatlstyczne, W nąd- 
chodzącą niedzielę odbędzie się na boisku 
Kruszendera w Pabjanicach pięciobój ko- 
biecy o mistrzostwo okręgu łódzkiego, któ- 
ry ostatnio został przełożony z ub, niedzie 
Ji. Równocześnie zostanie rozegrany rów- 
nież na tym samym boisky bieg na 3 
klm, z przeszkodami dla mężczyzn (steple 
— Chasse) o mistrzostwo okręgu. 


Th w Łodzi. W ciągu ostat- 
nich dni napłynęły dalsze zgłoszenia do 
pierwszego kroku tennisowego dla mło- 
dzieży i juniorów, organizowanego przez 
Wimę, tak, że liczba zgloszonych sięga 
70-ciu, Zapowiedzieli również swój udział 
zeszłoroczny mistrz Ksawery Tłoczyński i 
wicemistrz Biechowaki, 


Kpt. Zw. P. Z. P. N-u Kałużą w Łodzi. 
W związku z dzisiejszym meczem pilkar- 
skim Łódź — Belgrad przyjeżdża do Ło- 
dzi kpt, Zw, P. Z. P. N, p. Kałuża, który 
pragnie przyjrzeć się grze naszych czoło* 
wych piłkarzy, co łączy się z ewentua]- 
nem dodatkowem wyznaczeniem graczy 
do obozu przeolimpijskiego. Drużyną 
Belgradu przyjechała już do Łodzi wCczo+ 
raj o godz. 11,30 przed poł, na dworzec fae 


bryczny, gdzie zostala powitana przez 
przedstawicieli łódzkich władz piłkar- 
skich, Jak się w ostatniej chwili dowia- 


dujemy, w reprezentacji Łodzi ną mecz z 
Belgradem została przeprowadzona zmia- 
na linji obrony, gdyż kontuzjowanego Ga- 
lockiego zastąpi Karasiak, który na me- 
czu z Legją w Warszawie wykazał b. do- 
brą formę. Drużyna Belgradu jest pra- 
wie równoznaczną z reprezentacją Jugo= 
sławji, tak, że przypuszczać należy, że w 
Łodzi podobnie jak i w Krakowie, zade- 
monstruje ona grę stojącą na wysokim po- 
ziomie, 


Lewandowski (lu K., S.) trzeci strzelec 
ligowy. Na pierwszych miejscach tabeli 
strzelców ligowych po ostatnich meczach 
znajdują aię Peterok i Wilimowski z Ru- 
chu, którzy zdobyli po 10 bramek, zaś na 
trzeciem znajduje się Lewandowski z Ł. 
K. S. zdobywca » bramek, 


Bokserzy na boisku W dniu dzisiej- 
szym odhędą się na boisku Sokoła przy ul. 
Tylnej 7 pierwsze letnie zawody bokser- 
skie, w których wezmą udział następujący 
bokserzy: z K, P. Zjednoczone — Adamiak, 
Kijewski, Zydowo i Kossowski, z Geyera 
— Augustynowicz, Zbierski, Golański, Mi- 
rowski i Ostroweki; z Ł. K, S-u — Celmer 
i Kosiński; z Sokoła — Cichoński Stolec- 
ki, Krawczyk, Tomczyk. Rote i Muszyń- 
ski, Poza iem jako przedmecz odbędą się 
dwie eliminacyjne walki zapaśnicze w wa- 
dze koguciej Falocki — Kulesza i w wa- 
dze piórkowej Kawał Cz. — Augustyński. 


— 


Numer 147 


dnia czerwca 1936 — 


Zaklad Zduński 
„CERAMIK“ 


Łódź, Sienkiewicza 30 tel, 19-19. 
Wykonuje wszelkie roboty w za- 
kres adunatwa wehodzęce, Punk 


tnalnie i z ewarancja. i 
kuchnie brzenośne na skladzie 


na 12524 
MMM 


e OSADY z PARCELACJI 
| Prawdziwy miód D Taray poniedziałek w kasle mają. Lwówek 7 


TSZYTKO DO PODRÓŻY 


qakupisz majle iej w składzie przyborów skórzanych 


Stefana Skarżyńskiego 


ŁÓDŹ 
Piotrkowska 133 — Telefon 168-88 
SPECJALNOŚĆ NASZA: praktyczne kufry 
i walizy podróżne, worki pościelowe oraz teki, 
nessesery, portmonetki, torebki damskie, pasy 
koalicyjne i przepisowe, uprząż na konie, 
piłki nożne i t. p. 


Skład Fabryczny BR. JASIŃSKI 


Łódź, ul. 11 Listopada 5 


poleca: wełny, jedwabie, białe płótna, Iniane płótna, firanki, pończochy, 
rękawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w najnowsze modne materjały, 


OBSŁUGA SOLIDNA. ng 7 OBSŁUGA SOLIDNA. 


F ama 


2) maj. DŁUGIE STARE, pow- Leszno. Terminy sprzedaży 
pszczeli kontrolowany $|” sią ście na miejsu. 
3) maj. BIEZDROWO, pow. Szamotuły. Sprzedaż w folwar- 
ZA ku Cz) c rza a Nii ASTEA AA ku Pierwoszewo, każdy czwartek, 
wiązku arzy do nabycia lownie od 1 lipca 4) maj. ŁU! w. Śrem. Terminy sprzedaż: żd ią- 
br. w Składnicy Wielkopolskiego Związku Pszcze- Z nat: BUDEN) pows AR Termit E0 Ae ji 
larzy w Poznaniu, Mickiewicza 33, telef, 61-97, Deta- 
licznie żądać w składach spo 
do naby 
SZC! elar 


OBRĄCZKI ŚLUBNE | wszelką biżuterię 
wyrób własny zegary, zegarki i platery 
poleca 


w.SZYMANSKI 
Łódź, Główna 41 
Duży wybór. = Ceny niskie, ng 7423 


tek w maj. Dąbrowa. 

5) maj. DĄBROWA, pow. Śrem. Terminy sprzedaży każdy 
wczych! Na prowincji piątek na miejscu: 

a w Oddziałach Wielkopolskiego Związku Szczegółowych informacyj udziela Biuro Parcelacyjne, 
R © Poznań Plac Wolności 11. zd 13765 
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Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde x 18924, n 2745, d 1790 
era myc" Mm | OGŁOSZENIA DROBNE OC 
i a: opt RRT 1 R» nai SĄ OR Et w dni YZ przytnie 
szenia nie e przekracza: słów, w tel : d dz. 10,30, jobot; rze! 

5 nagłówkowych. Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. ję ę go p Eei ke Ę A A 10 16, la- 


Kolonjalk 118 mór; Gospodarstwo 
E: DOMY „PARCELE ka bez A H L R 


towarem, pyan masywne, cena 10000,—|42 pszennej, marty 
jragem, "mieszkaniem, ` podtug|Oddaini handlowy, „Poznań, Sia*| wentarz, tort GE Poznani; 
Gdynia. ugod: du chorob; Fran-|ry Rynek, telefon 32-73, długu. Zgłoszenia Oredownik, — 
Mapte, plany pureci. prospekt kowal kowo, Poniatowsk zd 50.S6T zd’ 59782 
ustrowany, wysyla bezplatni gi 
"Towarzystwo Terenowe. Rumja „, Domy Samochód 
Zagórze, pod Gdynia. zd 58537 50 Odo. aa O io, SOO: cieżarowy marki „Chevrolet 
morgowe gospodarstwo z ogrod: |15 000. - Oddział” handlowy. „Bo sprzedam ewel. zamienie na mo: 


utrzymuje świeżość cery 
w każdej porze roku 


Dom km od Pobie- |znań, Stary Rynek 91, tel. 82-78. |tocyki Szewczyński. Gniezno, — 
4 pokoje, ogród 80 drzew nad wo- m i martw zd 59 866 św. Wawrzyńca $. ng 127578 
kt 


dą, kok Cena. 5 600 jinwi à spowodu stosunków v Fiekarnia 
si raz na sprzeda, ce |cukieriia przepisowe, mięska I 10 MAJĄTKI 


sprzeda” Stanislaw Nowicki 


strorój 5 
- Oredownik_zd 60 018 niem, korzystnie orma Wojt- 
kowski, Poznań, Stary Rynek 
Dom % ŚM Majątki s H p 
dziesięć mieszkań, dochód 5800, Ogródek m. 2. teleton 227 EEE SD 100, 81 70. 5 kowski S, A. Poznań 


wpłaty 30000. Dom sześć mie:|działkowy w kolonii Chociszew- Zakład Ratajczak, Poznań, ng 12181/8 
Sakan 93 000. Dom Zi Po. jskiego tanio sprzedam. [nforma- |fryzjerski 400 zł sprzedam. Sta- zd 59 983 


s 18. 
lna zd '60082/0e Poznań. Palacza 100. Rynek 91, mieszkanie 3. wej- 
GŁ a n ooo o |ścio Wroniecka, Poznan, 1L__ KUPNA 
e Kuźnia — 


nowy. skladem bez, stempli. do- Kupię Poszukuję kiantę puck (bomorzay pod 


Cegielniany 
kierownik, majster, palacz po 
szukuje pracy, Adres Poste F 
Fa 
853 


szere murowane, Plac 


chód 1200, cena 11 000— wblata A : dzierżawy 200 — 400 mórg dobrej 
ale Rosa Wadalkowsci a dominialnej|z zabudowaniem na materjay|dom składem lub nadajacy na|dzierżsy: mórg j 
A Id 5-60 09) Otręba, — opalowe 1 budowlane przy szosie takowy. okolica obojetna, cena |ziemi Oferty £ Oredownik, Poznań| — Sjędemnastoletnia 
> o 2, Antoninek  sprzędam. _ Oferty |do 6000. Oferty Orędownik, Po- 534 inteligentna panienka, szuka po- 
Dom Oredownik. Poznań zd 50508 _ lznań zd 59807 a Zako uczanujcz biurowi do 
ogród $0 drzew sprzedam. Stani Wydzierżawię kiegokolwiek biura, lub, przed- 
Ay ARA pacti, przgiaowę, oleska: ROR YA. atuty 
0 ORZESZKI ANI iesięc a Zabio Poznań zd 50 11 
ECA 87 000, pnie EO O zda OJ Fosaoy jj 
5000,— cena = 
aty 25 000— Willa dwumiesz- Rzeźnictwo Potrzebn: 
a cena 15000 sprzeda — Torun — 1255 recytacią pror gańska.. Bruksela, fam. Koncerto; y 
a t k palenicy,_ najruchliwsza lica À - 
Aetea, Evana anane S. E ar: finen z oowieści Chion! Mozarioweki, — Paris P. T. T.lzaraz wzazierząwie, urzadzeniem |g eoiowka o zeładzonia L epa 
(Lago). WI. Reymonta: 1430 prze-| Koncert orkiestrowy. kadzie uła na każda brane, MAT da IB 
E: PIENIĄDZ Piatek. 26 czerwca. [Z9 gPepstek (olvbd: TEAD Zgo] 18.00 Monachium. Koncert roz- Kazimierz Śledzionkowski Ky m Se Paa a 
630 audycja, poranna: — 12.8|„Orędownicy sprawy naszezo me. |rwkowy. Jolonia. Koncert roz Potrzeba n 
koncert w wykonaniu zeen, gal „Bemar Uhrzanpwski pd:ir3wkow, dipak, A bioięcz kilka panienek w wieku do lat 20 
Hipoteko naweso Pawla Rynasa: Taniaz Griecka:|pourri walców. 1816 Koenigs 23. ROZMAITE wymownych do sprzedaży popu- 
18.000. nieruchomości. Poznanis | ghwiik, gosn 1816 melodie |. mowiastki dla| Koncert — Fantazia e-dur Schuh | Wiima Jafnęgo, artseufa po, domach; Zas 
sprzedam korzystnie. Oferty. Ku- dzieci (plyty): 18.30 koncert reki: manna, i robe! i szać sie Łód 
nler Poznanski ziz 60005657 | wiadomosci gospoda Mamy DR estol fortepianowy 1900 Moskwa (Kom) T » SaL Toa ai A Zotorska SE M W ę O wOCASNI 
pn, ślubnych. balowyei 


pralni 


Inżynier 


|, potrzebuje 
Józef Bo- 
kiego 


kaświęzalnia PACK 
Łódź, Kili 


; 1 
rozmowa g chorymi a anelana [Stanislawa Chojeckiezo 

6 _ OŽENKI H shala Rekasa (ze Lwowa): uj wów — 12.55 informator tn- 
TETEE >a n ay -h-|rystyozny* 13.00 -|A 
Która m b 30 konce: 16.00 | K 
pani dopomoże eks 


oferowi dojk „Wolny_strzelec 


Skończenia_ kursu, Moi srs re pt > LAF pzrzowalnik, dobry fachowiec wy: ng 1264 

nek, Oferty Oredównik, Łódź pod |sowską — alt: "Kultura onora Webera (tr. z Omerv) |konuje tanio projekty t D 

„Ożenek”, ng 12674 polska = odczyt lost 745 Stockholm, Kone konawcze ot ogrzewan, cen- Uczeń 

FG Bordan  Suehodolski: — IT ream RAE inych, wodocingów, kanalizacji lstudniarsķi może się zgłosić bez 
Panna „Szwedzkie melodie“ w wykona- udapest Bluzy itd, Oferty Orędownik zd 00744 _ |atrzymania, "Rower, dobre, świa” 

posiadająca, gościniec. skład, aż0 | orkiestry kameralnej nod dy 


Adama Hermana (z 
biuro stadiów 
P, R.: 


mórg wyjdzie zama 
Mrówka, Poznań, św. Wojęj i 1050 
2a — 


Królewiec, Ż razu obf 


dectwa. Czesław Piskorski, 
3 25 SZUKA POSADY Chodzież. ng 12720 


1. Hamburg. „As Kier” — Robotnik - dozorca 


kon 


intet forten gieldowe: 15.30 lekcią jezy-|wieczór walców. Sziutzart, We-| Ogloszenie do 30 słów dla ooszn: |s: 
do t ieczó 3 sl amodzielną posada, stala na 
Panna Egi 0 Prowadz: [sola audycj Śrankturt, kuiacych osady w ei rubryce|skłądnicy zboża z kaucją, sus 
lat 25, pr toina, gotówka 15 000 Mi ka; 18.00 fragmeniy z oper Ji NENGNA obliczamy mo jednej trzeciej cewe |mienny 1 trzeźwy poszukiwany 
wyjdzii aż. Ofer! m f h (olyty windon.) 3 Angija (Nat robnyny 
NE A a S = 2 7 OAN monia — on radjotechniczne: 18:10 Nad rda i30 Wiede 
a KZI „akcie, Jakóna, 0 ieknym Du: my: 18.35 |, bJ Inni 
eks » ik ce 22. - | | mne aa 
wdowiec, Di woęziA d TASA | Ste” Ka taneczna śolrty) ER 15 — 16, rac 
(ia A ny om, —|A m i Sto an $ FaN u. ABD 
klad, „Mieszkanie umeblowane Fugie F Kraków — 12.55 audycja diaj Analig (Nat. Pror c Inżynier dzieów potrzebne da 
komplet w mieście szuka blon -|dzleci wiejskich” 14.50 melodie „mia (Nat. Prot rolnik. praktyka fachowa 1 urzę-|prac domow 
dynkę, panne, wdówki iberyjskiezo nólwrepu (płyty): —|"7 Mozarta. dowa w dzie finansoworrol- |mienne zgłos órzyn Gd 
Żninem, dom szosowy. zd 59 862 


-|16.00 ze wanólezesnej m nyn po uje posady w oki 


21.00 Berlin. Ne oś Ala 


lej” **20, ki 
20.55 poga: ktual- skiej: Fry DĄ Delins KO konc: 21 gloszenin Oredownik, 
00, muzyka 21.10 18.00 M A z Wiedeń: F Młynarz 
nsmisja, koncert mozęk| od Raga 18 zet wKąwy.. Budapeszt, Muzyka znający dobrze „obslugę motoru 
wykonanim a on-| jokka, barg, Końce : kazowego potrzebny, miyn moto 
hen: e melodie o-| ams SR M Ko. Administracji rowy. Lisewo, poczta orki 
ster” - | peretkowe. ANI tów, omy, ub, posady kasieri pow. Jarocin. zd 50 85 
to poszukuje, dam 
Łódź — 11.00. W kr: Popujs Jodje E 
Tane a Wikomirs lek" (phy): 13 araa Wrię Sl eaiipteka n OE FAO onee aaan MEA Pr 
nieszkalny Ce 2. z a aneczna. 2 el varunki 
dam. Złoczew, kolo Bb meni w. n|16.00 winiatury Kwartet Knoli Młoda gnosania po aniem. warunków 
sudsiiozo. 10. Wanda Roessler-Stokowska, ZE 2. nawskroś mezchwa [Ducha 3. f ng 12783 
suka posade w skia: 
jako poczy fienjacn ekspo- | emc 


Złoczew, apt Rudavy — wygłosi red, Benedykt Stefan- 
A 12 BA zi KRAJOWE Ski: 18.10 o wszystkiem potro- 

Gospodarstwo Piatek. 26 czerwci 
10-morgowe. dom miesz] Warszaw! 12.56 Piorun: 
budowania sprzedam, chron 
Potaszew, Owińska. łosi I 
zd 59 


dientka, z dpon. ko E A Sklep galanteryjny 

ranża obojetna: LlB, HOFFMANN — Łódź 
Giri: 1838 koncert rekiamown:| ga: Radapeszt, Koncert CAE LK z Eo: O a 284a 
22.40 muzska taneczna (olsts). Frankfurt. Sonatina W. Pofczochy, skarpetki, rekawiczki, 


d 
j ga w wyk. Koømpoz Silny kraw: j] vah 
PROPONUJEM tor chlopak eeiam Śrnezyć sie o-|-_"Biliata Bama i męska” 
28.00 Bukareszt, Konce: > nictwa najchetniej, ną ma- koronki i inne towary. 
LAMPOWICZ: | sy. 2880 Wiedeń, MUn t N iraz lub później, Sta-|Wielki wybór apaszek, kolnierzy 


Budapeszt. 


onegrt| 


A Domek 

ubikacje, 4 morgi sprzedam. 
Dzierżyński, Kiekrz, p. Poznań, 
małe Jezioro. zäg 50 982/4 


na piate! omsko, poczta i sztucznych kwiatów, 


a SE 
17.00 Budapeszt. Muzska cy- "ań | 


24.00 Sztutgart. Koncert nocny. 


Co tutro = to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 


ORĘDOWNIK 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 


Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P.K.O. Poznań 200149 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 83-07, 44-61, 30-24, 35-25 


NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
odpowiedzialny Andrzej Trells a Posnania. — Za wszystkie wiadomości | artykuły « m. Łodzi odpowieda Leon Tralla, Łódź. Piotrkowska M. — Z, 
RASY Aia e Poznania: sk Rekopisów niezamówionych redakcja nia zwraca. rio wh dr A 


t'rzedplata: %35 al. Za odnoszenia do doamu odpow. doplata. Na pocztach 1 u ksionoszów 


miesięcznie 2,34 zł, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 
6 wydań tygodniowo (bez poniedzialkowego). — Pod opaaką w Polsce 5,00 al 6 wydań tygod- 
niowa, — Zamówienia pocztowa malęży uskuteczniać do 25. każdege miesiąca w urzędach 
pocztowych lub wprost w centrali Oredownika. 


a wisożośja ogobaenia, CA wakuta 
głoszenia są plane agóry, 


Nakted I czcionki: Drutarnia Polska Spółka Akcyjna, Poznań, św. Marcin 7 


W suzie wypadków, spowodowanych miłą wyższą, przszikód w aitada ah strajków ino ropie ję odpowiada za dostarczenie plema, z abonenci nie mają prawa domagania mię nie- 
odetkodowania. 


miesięcznie przy 7-niu wydaniach tygodniowe e odbiorem w agenturach |= Ogłoszenia i i reklamy: kos Na 


49) 

— Tam w Breście mieszka zacna 
i poczciwa kobieta, jego matka. Otóż 
dobra ta staruszka posiada tam mały 
mająteczek, wartości 60 do 80 tysięcy 
franków. Majątek ten przypadł jej w 
spadku po pańskim krewnym Filipie 
Verdier, który panu zapisał te zakłady 
w testamencie. Ona była siostrzenicą 
Filipa Verdier, W ten sposób młodzie- 
niem ten jest nawet z państwem spo- 
krewniony, 

Ciemności nocy zalegały dziedzi- 
niec i niepewne światło latarni nie ©- 
świecało ich na szczęście, gdyż inaczej 
możnaby było widzieć, że Takób Lam- 
A zbladł bardza i drżał, jak %w fo- 

e. 

W istocie niespodziewana ta wia- 
domość mogła go zdziwić i wstrząsnąć 
nim całym. Rzeczywistym i prawym 
właścicielem spadku Filipa Verdier 
był właśnie Andrzej de Villiers. Nie- 
winna ofiara oszustwa była dziś rano 
zaieważona, podejrzana i wypędzona 
z własnego domu przez tego, który 
prano tej własności nikczemnie u- 

dł. 


— Ont... więc to on!... — myślał 
Jakób Lambert. — Żył obok mnie i ja 
nie nie wiedziałem o tem. Jakiż driw- 
ny wypadek! Jednakże pomimo to 
wszystko widać, że mu los sprzyja. 0- 
żenienie się jego z Lucyna zwróci mu 
kiedyś majątek, który się zdawał być 
straconym dla niego na zawsze. 

Uwagi te przeszły umysł Jakóba 
Lamberta w bardzo szybkim czasie t 
A jego minęło niepostrzeże- 
nie. 

— Mówię to wszystko — kończył 
Piotr Landry — bo to nie może ta- 
szkodzić panu de Villers. Przeciwnie. 
Gadajcie sóbie, ce chcecie, a przecież 
zawsze człowiek się więcej interesnje 
Kimś, cò mu krewny, aniżeli jakimś 
obcym, nieprawdaż, panie Vordier? 

apitan miał czas uspokońć się zw- 
pełnie. Odpowiedział więc beż nat 
mniejszego wahania: 
pewne — a potem dodał: — 
Jakąż miał myśl pan de Villers, chcąc 
wyjechać do matki do Brest? 

— Myśl najuczciwszego człowieka, 


jakiego kiedykolwiek ziemia nosiła. | 


Jako kasjer uważał się odpowiedzial- 
nym za te pieniądze, które panu pod- 
czas jego nieobecności skradziono. 

— Co za szaleństwo! 

Chciał wszystko opowiedzieć 
swojej starej matce, prosić ją o obdłu- 
żenie tego mająteczku, o ile się da, w 
oczekiwaniu sposobności sprzedania 
go dobrze i te pieniądze biednej sta- 
ruszki chciał tu oddać na rachunek 
70 tysięcy franków skradzionych. 
Gdybyś pan zobaczył, że jego stara 
matka poświęca dla niego swój mizer- 
ny 
miałbyś pan dobrze, że on tych pie- 
niędzy nie ukradł, Tak się przynaj- 
mniej spodziewał. 

— To, co chciał zrobić, jest czynem 
szlachetnej i delikatnej duszy — wy- 
rzekł Jakób Lambert. — To dobrze!... 
to hardzo dobrze, że wiem o tem. U- 
zens i podziwiam ha nim. a nezci- 
wość, posuniętą aż do przesady. 

Lucyna płakała. Z ócz jej płynęły 
łzy rozrzewnienia. 

— Teraz więc, dobry panie Verdier, 
teraz, droga panno Lucyno — kończył 
Piotr Landry — wiecie tyle, co i ja. 
Pozwólcie mi zatem iść uspokoić i po- 
cieszyć pana Andrzeja i zanieść mu 
wielka radość, która niech stłumi za- 
raz swoje wielkie zmartwienie, c 

Młoda dziewczyna milczała, lecz, 
wziąwszy w ręce swoje dłoń fakóba 
Lambert, uścisnęła ją lekkó. To tma- 
czące uściśnienie zżamykało w sobie 
prośbę wymowną. Chciała powiedzieć: 

— 0 tak, ojcze drogi, błatam tvię, 
pozwól przyśpieszyć szczęście Andrze- 


ja. 

Kapitan tak je pewno zrozumiał, 
gdyż jego reka odpowiedziała również 
lekkiem uściśnieniem ręki Lucyny. 

— Pan de Villers zamuje na dzi- 
siejszą noc zwykły swój pokój? — spy- 
tał Piotra. 

— Tak, panie Verdier — odpowie- 
dział podmistrz — Odprowadziłem go 
sam o godzinie 10-tej. 

— I myślisz, że nie śpi jeszcze? 


ina nędzę się skazuje, zrozu- | 


— Ręczę ża to. 

Cała ta rozmowa prowadzona była 
przy bramie zakładu, wychodzącej na 

t. 


port, 

Jakób Lambert wszedł na dziedzi- 
niec tak daleko, aby mógł dojrzeć 
okna pawilonu í spojrzał. Blade świa: 
tło przenikało przez szyby sypialńego 
pokoju kasjera. 

— Mieliście rację — rzekł. — Nie 
śpi. 

— Byłem tego pewny — odpowie- 
dział podmistrz. — Nie trzeba być 
djabłem, aby się tego domyślić. W tā- 
kiej sytuacji, w jakiej się dziś ten 
biedny pan Andrzej znajduje, e Śnie 
się człowiekowi nie marzy. Chtiałbym. 
pana widzieć, panie Verdier, przepra- 
szam za porównanie, w takiej histo- 
rji choćby tylko przez pięć minut. 
Ciekawym, jakbyś pan wyglądał. 

= Poczciwy chłopak, czując * 
podejrzeniu o taką zbródnię mi w 
istocie bardzo cierpieć = szepim Ji- 
kób Lambert głosem, w którym tżuć 
było wzruszenie prawdziwe czy udane. 


— Tem bardziej trzeba go jak naj- 
prędzej uspokoić = bipowiedźikć 
Piotr Landry. 

— Poczekajcie, 


= Cò mam robić? 
= My oboje, og 1 ja, zostante- 


— Skoro się zapyła, ĉo cię SPrówk- 
dza, odpowiesz mu, że masz mu eos 
do powiedzenia w Wielkim sekrecie, 
coś bardzo ważnego » przedewszyst" 
kiem bardzo pilneżo. 

= A pótem? 

przyprowadzisz gó do 
nas, resztę już ja sam załatwie. 

Szczery uśmiech  rożiaśnił , biadą 
twarz podmistrza, podrzucił czapkę do 
góry i mimo ciemności zdołał ją zła- 
pač w powietrzu. 

— Rozumiem, rozumiem = powie- 
dział — zostawiasz pan sobie przyjem- 
ność zwiastowania mu tej dobrej no- 
winy. Chcesz pan nacieszyć się jegó 
radością i wdzięcznością i masz pan 
rację. Na paña miejscu to samo bym 
zrobił. 4 

— Idźże już, mój poczciwy Piotrze, 
idź prędko. 

= 0, niech pań będzie spokojny, 
nie będziesz pan długo czekał. 

Podmistrz zbliżył się do drzwi pa- 
wiłoni i zaczął w nie pukać lekko tak, 
że pukanie to nie mogło być słyszane 
ani z portu, ani z głównego gmachu. 

Było ono jednak dostateczne, aby 
obudzić uwagę pana de Villers, które- 
go okno otworzyło się prawie natych- 
miast. 

Młody człowiek wychylił się przez 
okno, ale jego oczy w cieraności nic 
narazie nie rozróżniały. 

= Kto tam? — zapytał głosem ci- 
thym. 

— Ja panie Andrzeju — odpowie- 
dział mistrz równie cichu. 

— Czy to wy, Piotrze? — pytał da- 
lej kasjer, 

— No jużciż że ja, we własnej osò- 
bie, panie Andrzeju. 

— Czego chcetie, mój stary przy- 
jacielu. 

— Muszę * panem pomówić o 
czemś bardzo  waźnem i pilnem. 
Chodźno pan tu, bo te bardzo wielka 
tajemnica. 

Piotr Landry nie łamał sobie gto- 
wy, dosłownie powtórzył słowa Jakó- 
ba Lamberta. 


— chodze = ód jedział pan de 
Villers, zamykając okno — będę raraż 
przy tobie. 


Podczas gdy schodził nadół, mówił 
sobie: 


= Pewho się dowiem o jakie nò- 
wem nieszczęściu. Wszystkiego teraz 
mogę się spodziewać, Jestem gotów na 
wszystko. Najstraszniejszy cios, jakiby 
we mnie uderzył, już mnie nie powait. 

Upłynęło kilka sekund, poczem tt- 
śtyszano chrzęst klucza w zamku I 
pań de Villers ukazał się w prożu. 

— Oto jestem, Piotrze — rżekł = 
wejdźcie. 

— O nie, panie Andrzeju — pówie- 
dział podmistrz — tu ja nie mogę ż 
panem mówić, lepiej będzie na _dwo- 
rze, Chodź phn za mna, jeżeli łaska... 

Mówiąc to, wziął go za rękę, aby - 


go prowadzić. Andrzej bes namystu 
byt mu posłusznym. 

— Gdzie mnie prowadzicie? — za- 
pytał. 

— Niedaleko stąd. 

— Na 60 ła tajemnica, którą się 
ołaczacie? 

— Dowie% się pan zaraz. 

— Czy macie mi oznajmić jaką złą 
nowinę. 

— Osądzisz pan sam, panie An- 
drzóju, czy zła czy dobra — jà się na 
tem nie znam. Mógę tylko radzić pa- 
nu, abyś się naprzód niepotrzebnie nie 
niepokoił, 

Obaj doszli do miejsca, gdzie nle- 
muchomie stał Jakób Lambert i Lu- 


cyna. 

Podmistrz zatrzymał się, trzymał 
n w ręku zamkniętą latarnię, odsło- 
nił ją; światło wydobywające się na- 

, padło nå dwie postacie. 

Wrażenie było piorunujące, — Pan 
Verdièr... panna Lucyna — jąkał An- 
trzej, totając się mimowoli, osłupiały. 

Potem, żwracająć się do starego ro- 
botnika, zapytał głosem surowym: 

— Czy tò zasadzka? 

Piotr zaprzeczył głową. Takób Lem- 
bert nie dał mu czasu na odpowiedź. 

R nh > La = ria do 
mnie n ač panu odpowiedź, 

Andrz! skłonił sie 

— Słucham pana wyszeptał z 
gtębokiem niepokojem — als śmiem 
pana błagać, abyś nie otwierał na no- 
wo rany, boleśnie zadanej mi dziś ra- 
no, a której pożałujesz kiedyś gorzko, 
gdy się dowiesz, że oma dla mnie 
tem okrutniejsza, że niezasłużona. 

= Andrzeju, Andrzeju — wyrzekł 
Jakòb Lambert — chwila, której na- 
dejście przepowiadasz, już nadeszła. 
Oczy moje otworzyły się, opłakuję mo- 
jè niesprawiedliwość i okrucieństwo. 
Nie chciałbym zwlekać ani godziny, 
ami chwili, aby cię przeprosić za moje 
postępowanie względem ciebie. 

— Pan mnie przeprasza? pan, pa- 
nie Verdier? wolał młody człowiek 
prawie nieprzytomny — czy to praw- 
da? czy mi się śni? 

= Tak, ja pana przepraszam 
kończył kapitan — i nie wstydzę się 
tego. Zawiniłem bardzo względem pa- 
na, ale przysięgam, że żal mój równa 
się przewińieniu. Gniew mnie oślepił 
a gniew jest złym doradcą. Byłem dziś 
rano jakby oszalały, usta moje wyma- 
wiały wyrazy, którym serce moje i ro- 
zum zaprzecza, Czyżbyś mi pan odmó- 
wił puszczenia w niepamięć tego, co 
ja chciałlhym móc zapomnieć. Czy mi 
pan odmówisz podania ręki? 

Andrzej w głębi duszy uczuł, że żal 
jego i gniew topnieje pod temi ciepłe- 
mi słowy, jak Śnieg pod pierwszemi 
proiieniami słońta kwietniowego... 
Serce jego przepełniało rozkoszne Toż- 
rzewnienie. Chwytił rękę, którą mu 
podawał Jakób Lambèrt, uścisnął ja w 
dłoniach swoich i przycisnął do ust, 
szepcąt: 

— Ach! panie Verdier, już nie pa- 
mięta tego, com przecierpiał! Jakżeś 
pan dobry, mój Boże! Jak 


honot!... Pań 
mnie przeprosiłeś!... pan mi podałeś 
pierwszy rękę!... ach! nie zapomnę 
MEIN alsen spo 

— my mój thłopcze — 
wićdział Jakób Lambert — jakżeś mi- 
siał mi żłorzeczyć! 

— Nie, panie Verdier niel... nie 
złorzeczyłem panu! Żałowałem pana, 
że mi mimowoli i mimo wiedzy popeł- 
niłeś tak wielką niesprawiedliwość | 
prosiłem Boga, aby cie oświecił. 

= Widzisz pan, Bóg cię wysłuchał 
— kończył kapitan, uśmiechając się. 
— A teraz ja zaniosę do ciebie prośbę, 
abyś od jutra objął na nowo i zatrzy- 
mał na zawsze miejsce, jakie zajmo- 
wśłeś zy moim domu. 

= Zrobię to jak najchętniej, panta, 
i będę szczęśliwy — odpowiedział ży- 
wò Andrzej, ale wprzód błagam pana 
o wyświadczenie mi jednej łaski. 

= Jestem gotów uczynić dla pana 
to żeóhcesz, Czegoż wiet pan życzysz 
ARE m mJ 

— Proszę o urlop na kilka dni. 

— I owszem!... dam panu urlop, 


Ale powiesz mi, na co go żyjesz. 

= Chciałbym pojechać do Brestu, 
spędzić tydzień z moją matką, której 
oddawnaą niewidziałem. 

— Dobfze, ala powiedz mf, czyś nte 
odebrał jakiej złej wiadomości? Czy 
pani de Villers nie jest cierpiąca. 

— Nie panie, dzięki Bogu! 

— A zatem, dlaczegóż właśnie wy= 
brałeś pan tę chwilę dla odwiedzenia 
jej? Czy nie możesz pam odłożyć swo- 
jej podróży na później? 

— To niepodobna, panie. 

— Cży ważna sprawa wymaga ko- 
niecznie i bezwłocznie obecności pañ- 
skiej w Breście? 

— Tak, panie. 

— Czy mogę spytać pana, co to ra 
sprawa? 

— Jest ona zupełnie osobistą i po- 
kornie proszę, abyś był łaskaw nie ra- 
dawać mi pytań w tym przedmiocie. 

— A gdybym powiedział, że wiem 
dobrze, po to pan chcesz jechać do. 
Brestu? 

— Odpowiedziałbym, że stę pan za- 
pewne myli. 

— Dam ci raraz dowód, że się nie 
mylę. 

Andrzej spojrzał na mówięcego z 
niedowierzaniem s 

— Chcesz pan jechać do Brestu — 
odpowiedział Jakób Lambert — jedy- 
nie w celu zaciągnięcia pożyczki na 
majątek swojej matki, aby mi zwrócić 
pieniądze ukradzione nocy ubiegłej z 
mojej kasy... No cóż, odpowiedz pan 
Szczerze... prawda, czy nie? 

Andrzej odwrócił się dò podmistrza 
i rzekt tonem wymówki: 

— Żdradziliście mnić, Piotrze! To 
brzydko z waszej strony! 

— Nie obwiniaj pan tego szłachet- 
nego człowieka — odpowiedział żywó% 
Jakób Lambert — oddał mi najwięk- 
szą przysługę, ponieważ dzięki jego 
niedyskrecji, mogę panu przeszkodzić 
w zrobieniu szaleństwa, któreby mi 
sprawiło śmiertelną przykrość. 

— Mówiłem, jak głęboko jestem 
wztuszony i jak bardzo wdzięczny za 
Pańską dobroć, panie Verdier.:. 
wyrzekł Andrzej — ala błagam pana, 
abyś się nie starał odwodzić mnie od 
mojego postanowienia, jest one mie- 
odwołalnem! 

— Czyż podobna, mój chłopcze, A- 
byś chciał ograbić twoją matkę » tej 
resztki majątku jaką posiada! Postą- 
piłbyś zaiste, jak zły syn! 

— Moja matka, ręczę panu za to, 
pochwali moje postanowienie! Będzie 
szezęśliwa, jeżeli mi będzie mogła 
przyjść z pomocą. 

— Nie mogę ztozumieć twego tutpo- 
ru, mój drogi Andrzeju!.., Nie masz 
nic dg zwrócenia, ponieważ nie jesteś 
nic winien. 

— Jestem winien. Opuściłem moje 
stanowisko, byłem nieobecny w chwili 
popelnienia kradzieży! Jestem odpo- 
wiedzialny za sumę, jaka mi była põ- 
wierzona!... Chcę ją zwrócić aż do 0- 
statniego szeląga i jeżeli pieniądze 
mojej matki nie wystarczą, wypełnię 
brak moją pracą... potrzeba mi bę- 
dzie żapewne dużo czasu, ale przynaj- 
wj tej zwłoki pan mi nie odmó- 
wisz. 


— Dosyć już tego — zawołał Jakób 
Lambert — widzę dobrze, że jest jeden 
tylko srodek pokonania pańskiego u- 
poru i w ostateczności tego śródka u- 
żyję. Chcesz mi pan zwrócić skradzio- 
ne pieniądze? Chcesz konfecznie, bèz- 
warunkowo? Niczem pana od tego nie 
odwiode! 

— Tak, panie... chcę stanowczo! 

— A więć, przystaję, ale mały ma- 
jutek matki pańskiej musi zostać nie- 
tknięty. Jest inny środek skwitowania 
się ze mhą, ponieważ utrzymujesz 
pan, żeś mi eos winien. 

Inny środek? 


= Ożeń się pan! 

= Pan myśli mnie ożenić!.:, 
wołał młody człowiek zdumiony. 

— Chee i ożenię. Znam pewną mło- 
dą panienkę, która nie jest bez ma- 
jatku, spodziewam się użyskać ja dla 
pana, a jak się ożenisz, to mi oddasz 
ten dług urojony z jej posagu. No!., 
Cóż pan na to, panie Andrzejał? 


za- 


Olbrzymi skandal towarzyski w Genui — 


dziesięciu osób wymierzyła Ibanezowi poli- 
czek. Ojciec jej — Amerykanin o atletycz- 
nej budowie, przyszedł córce z pomocą i 
czarujący Hiszpan zamiast do więzienia, 


wprost z salonu przewieziony został 
do szpitala. 


Ogromne wrażenie w wysokich sferach 
towarzyskich włoskich wywołał fakt a- 
resztowania i 


zdemaskowania znanego hiszpańskiego 
gentlemana Carlosa Ibaneza, 


który od kilku miesięcy uchodził za naj- 
świetniejszego mężczyznę Genui. Piękny 
Hiszpan w czasie swej krótkiej stosunko- 
wo karjery zdołał oszukać 80 kobiet — 
przeważnie z włoskiej arystokracji, a jemu 
bezpośrednio przypisują 


samobójstwo księżniczki Valparaise, 
kuzynki księcia Pistoia. 


Moralńym sprawcą samobójstwa młodej, 
pięknej, bogatej panny był Ibanez. Samo- 
bójstwo to zmobilizowało opinję całych 
Włoch przeciw temu aferzyście. 

Obecnie prasa włoska rozpisuje się nad 
tym niebywałym skandalem, starając się 
zanalizować, na czem właściwie polegał ów 


niemal magiczny wpływ Carlosa Ibaneza, 
jaki wywierał na kobiety. 


18-letnia księżniczka Valparaisa nie jest 
jedyną, która swą miłość do hiszpańskiego 
Casanovy przypłaciła śmiercią. Na liście 
jego śmiertelnych ofiar znajduje się oprócz 
włoskiej księżniczki — córka wysokiego 
francuskiego wojskowego, żona jednego z 
amerykańskich miljonerów i kilka innych 
kobiet z wysokich sfer towarzyskich. 

Romans Ibaneza z młodziutką księż- 
-nicżką Valparaiso zdemaskował w zupeł- 
ności charaktec pięknego Hiszpana. Poznał 
ją na jednym z wytwornych bali w Pary- 
żu. 


Księżniczka zakochała się w nim od 
pierwszego wejrzenia pierwszą niewin- 
ną miłością, 


Ibanez wyłudzał od niej większe kwoty 
pieniężne, obiecując małżeństwo. Wkrótce 
jednak został aresztowany przez władze 
pod zarzutem dokonania całego szeregu 
oszustw. Młodziutka księżniczka nie chcla- 
ła wierzyć, że jej ukochany jest oszustem 
i, uciekłszy z domu rodzicielskiego, odwie- 
dziła pięknego Hiszpana w więzieniu. 
Carlos Ibanez nie uważał już za ko- 
nieczne grać kome: rzucjł cynicznie w 
twarz młodej dziewczynie, że nigdy jej nie 
kochał, że całe jego postępowanie było 
zimnem wyrachowaniem, mającem na ce- 
lu wyłącznie korzyści finansowe, 
Młodziutka księżniczka Valparoiso 


nie mogła przeżyć tak ohydnego ban- 
kructwa swej A w życiu mi- 
ło: 


Nie chciała uwierzyć, że ten ukochany 
przez nią mężczyzna nigdy jej nie kochał, 
a wszystkie jego obietnice i zaklęcia były 
nędzną komedją, robioną dla... pieniędzy. 
Cios był zbyt silny, aby mogła go przeżyć. 
Tego samego dnia w kilka godzin po opu- 
szczeniu więzienia, w którem zamknięty 
był Carlos Ibanez — księżniczka Valparai- 
so w 18 roku swego życia popełniła samo- 
bójstwo. 

Amerykanka Barbara Puchis była istot- 
nie jedyną kobietą, która zareagowała wła- 
ściwie na cynizm oszukańczego Casanovy. 
Ibanez poznał ją w San Remo, Gdy w kilka 
miesięcy potem, już jako narzeczeni przy 
byli do Genui, na jednem z przyjęć u wło- 
skiego arystokraty przyłapano uwodziciel- 
skiego Hiszpana 


na fałszowaniu gry w karty. 


Wówczas Ibanez oświadczył z całym cy- 
nizmem zgromadzonym gościom, że o ile 
go wydadzą i zadenuncjują — wówczas on 
postara się skompromitować wiele pań z 
genueńskiego towarzystwa. W odpowiedzi 
na to oświadczenie Barbara Puchis unio- 
sła się ze swego krzesła i na oczach kilku 


Carloz Ibanez stanął obecnie przed są- 


dem. Odpowiada on za dokonanie mnóstwa 
oszustw finansowych i matrymonjalnych. 
Akta sądowe wymieniają osiemdziesiąt ko- 
biet, które zostały przez niego poszkodowa- 


ne. 

Jakże wygląda ów mężczyzna, któremu 
żadna kobieta nie umiała się oprzeć? Pra- 
sa włoska opisuje go jako 
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80 kobiet 


Samobójstwo młodej i pięknej księżniczki 


wysokiego szczupłego gentlemana 
o kruczo - Zzarnych lśniących włosach. 


Carlos Ibanez posiada niebieskie marzy 


cielskie oczy — pełne usta i ostro zary80% 
wany podbródek. Cera matowa blada — 


głos niski, ujmujący. 


Tajemnicza tragedja oblubienicy w żałobie 


Czterdzieści lat wałczyła o triumf wofi serca 


W ostatnich dniach prasa włoska po- 
święca wiele miejsca - tajemniczej, cichej 
tragedji życiowej pewnej kobiety, która w 
ciągu niemal 40 lat walczyła o sprostowa- 
nie swej sytuacji, narzuconej jej bez- 


względną wolą rodziców. 
Działo się to u schyłku ubiegłego stu- 
lecia, w roku 1898. Pewnego popołudnia, 


przed jednym z kościołów w Turynie 
zatrzymał się bogaty orszak weselny. 
Ku mocnemu zdziwieniu przygodnej ga- 
wiedzi z czołowego powozu wysiadła pan- 
na młoda, spowita w czarną suknię i ciężki 
żałobny welon. Okoliczność ta zaskoczyła 
też sędziwego proboszcza, ponieważ jednak 


Słynne wyścigi angielskie w Ascot są jednocześnie rewją mody kobiecej. Na zdjęciach 


widzimy eleganckie i wytworne 


sukienki,których cechą charakterystyczną są kwiaty 


Tęczowa armja taksówek 


Kalejdoskop ulicy paryskiej zmienił się 
bardzo w ostatnich czasach. Przybyło mu 
kolorów, barw. Taksówki paryskie mienią 
się teraz wszystkiemi kolorami tęczy, po- 
rzuciwszy jednostajną, prawie ciemną bar- 
wę. A stal. się to dlatego, że przedsiębior- 
stwa t.ksówek zorjentowały się w upodo- 
baniach publiczności i postanowiły zwrócić 
uwagę pasażerów na wygląd wozów. A. 
więc nietylko wyposażono auta w karose- 
rje aerodynamiczne, nietylko zaopatrzono 
je w wygodne fotele, zapalniczki elek- 
tryczne etc., ale polakierowano je na koló- 
ry pociągające oko: piękny gorąco - żółty, 
pomarańczowy, kremowy, linjowy, jasno- 
zielony, liljowy, jasnozielony, czerwony, 
niebieski, etc. etc. A że Paryżowi przybywa 
coraz więcej taksówek, więc ulice i place 
paryskie lśnią wszystkiemi barwami tę- 
czy, gdy zapełniają je niekończące się sznu- 
ry aut pięknie polakierowanych. Prawda, 


Na ulicach Kairu w Egipcie odbywa się zbiórka na rzecz Arabów strajkujących I wal- 
ezących w Palestynie. Do zbiórki fianai z puszkami w ręku majznaczniejsi obywa- 
tele miasta, = 


że i w Warszawie zaczęto przelakierowy- 
wać taksówki na ciemniejsze i rozmaitsze 
od piaskowego kolory, ale cóż z tego, 
kiedy liczba wozów maleje, a na bruku nie- 
tylko stolicy lecz i innych miast Polski po- 
jawiają się w coraz większej liczbie pojaz- 
dy konne. 


strój nie stoi 


na przeszkodzie odbyciu się 
ceremonji, uroczystość kościelna wnet się 
odbyła. Trupio - blada twarz panny mło- 
dej była jak skamieniała od wewnętrznego 
bólu, a wargi ledwo się poruszyły przy Wy- 
powiadaniu cichego „tak”, 

Natychmiast po ukończeniu formalno- 
ści kościelnych, 

tajemnicza oblubienica wsiadła samot- 

nie do oczekującego ją pojazdu 1 odje- 

chała w niewiadomym kierunku, 


Od tej chwili, nigdy już nie zobaczyła swe- 
go męża, który zresztą padł podczas woj- 
ny światowej nad Isonzo w chwili ofenzy- 
wy wojsk austro - niemieckich. < 

W międzyczasie, kancelarja papieska w 
Rzymie otrzymała od tajemniczej damy 
kilka kolejnych podań 

o unieważn'enie związku małżeńskiego. 


Wnioski zawierały opis wstrząsającej tra- 
gedji życiowej pewnej młodej, bo 15-letniej 
Włoszki, pochodzącej ze ster wysokiej ary- 
stokracji w Turynie, która. po długiej wal- 
ce musiała ulec woli rodziców i 


oddać swą rękę nielubianemu męż- 
czyźnie, o 12 lat od niej starszemu, 


Wciąż ponawiane prośby odniosły wresz- 
cie skutek. Po długiej i szczegółowej an- 
kiecie kancelarja papieska przychyliła się 
do błagań nieszczęśliwej, która w roku 
1923, jako 41-letnia kobieta, otrzymała ko- 
ścielne unieważnienie małżeństwa. 

Bezpośrednio potem zaczęły się niemniej 
długie i żmudne starania o unieważnienie 
ślubu cywilnego. 

Włądze faszystowskie są jednak bardzo 
nieustępliwe pod względem nienaruszalno- 
ści ślubów małżeńskich, i trzeba była wiele 
zachodów, zanim petentka otrzymała po- 
żądane rozwiązanie. 

Jak kiedyś, prawie przed czterdziestu 
laty, 

progi sadu w Turynie przekroczyła 

kobieta w ciężkiej żałobie 
i wyciągnęła drżące ręce po tak długo ocze- 
kiwany wyrok. 

Jaką cichą, okropną tragedję życiową 
zasłania kir żałobny bohaterki opisanego 
wydarzenia — o tem się prawdopodobnie 

l nikt nigdy nie dowie. 


Babcia oddała wnukowi swoje ucho 


Niesamowita operacja transplantacji ucha w Anglji 


W Stafford, w środkowej Anglji, doko- 
nano trochę już niesamowitej operacji. 
Pewna stara kobieta oddała wnukowi swo- 
je ucho. Chłopak posiadał bowiem od uro- 
dzenia wykoślawioną, niedorozwiniętą mu- 
szlę uszną i nie było innego sposobu usu- 
nięcia tego defektu, jak przez transplanta- 
cję całego organu. 


Pomijając zresztą wzruszający gest sta- 
ruszki, był.. to z — z punktu widzenia na- 
ukowego — niezwykle ciekawa i rzadka 
operacja, nawet dziś , w czasach, gdy „pro- 
dukuje* się nosy, usta, nogi itp. 


Przedewszystkiem istnieje niebezpie- 
czeństwo, że transplantacja wcale się nie 
uda i jeśli nawet początkowo rana goi się 
poprawnie — to potem organ może nie być 
dostatecznie karmiony przez nowy orga- 
nizm i uschnąć. Niebezpieczeństwo taki 
nie istnieje coprawda, gdy ofiarodawca i 
odbiorca należą do tej samej grupy krwi. 


Do przeprowadzenia operacji konieczne 
jest, by „dawca“ i „odbiorca“ przez dłuższy 
czas byli do siebie... zrośnięci. Rzecz w tem, 
że nie można od razu całego ucha obciąć i 
przyszyć do nowego ciała, bo wtedy nie 
zrośnie się nigdy. Dlatego trzeba wprzód 
odciąć ucho tylko częściowo i tak przyszyć 
do nowego organizmu. Dopiero gdy ta 
część zaaklimatyzuje się na nowym grun- 
cie, wtedy można oddzielić i drugą część 
ucha od ofiarodawcy. Organizm „odbiorcy“ 
trzeba do ucha przyzwyczaić. Dlatego też 
babka przez długi czas była „przymocowa- 
ani do wnuka częścią swego własnego u- 
cl 


Obecnie cały organ przeszedł „na wła- 
sność“ chłopca i ze względu na bezgranicz- 


ną dobroć, bohaterstwo niema! babki, nale- 
ży mieć nadzieję, że ta piękna choć stra- 
szna trochę ofiara — nie pójdzie na marne, 


Rumuński następca tronu, książę Michał 
zwiedza obecnie historyczne miejscowości 
Rumunji. Na zdjęciu widzimy go (drugi z 
lewej) w rozmowie z najstarszym mie- 
szkańcem miejscowości Dradomirna. 


